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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7.50; 
wszystkich pocztach cesarstwa ni-n 
ki.-go i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

prz*«y,ki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siwlmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polaki 

bezpłatnie.
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Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata kwartalna na 

poczcie wynosi 9 mr. 15 ten. 
Dla osób niezamożnych, urzę­
dników gospodarczych, nauczy­
cieli, Kółek rolniczych, Towa­
rzystw robimy chętnie ustępstwa 
i po przystępnej cenie przesy­
łamy „Kuryera“ pod opaską.

Administracya „Kur. Pozn.“

-FY>2/ia?Ź, 27 marca.
(Spokój w Europie i krwawe walki na dalekim 
Wschodzie; bitwa pod Haslieen, liiedolężność wo­
dza angielskiego i zaciętość boju; obawy przed 
cholerą azjatycką; zarządzenie kwarantanny w 
Egipcie i wystąpienie delegata austrjacko węgier­
skiego w t. zw. conseil maritime et ąuarantenaire. 
— Klęska Francuzów w Chinach pod Dongdang 
i wczorajsza z tego powodu dyskusja w francuskiój 
Izbie deputowanych. — Wczorajsze obrady w Izbie 
gmin: obrona konwencyi finansowej ze strony p. 
Gladstona; groza sytuacyi w kwesty! afgańskićj i 
stanowisko Niemiec w obec zatargu angielsko-ro-

syjskiego.)
Podczas gdy nasza stara Europa 

głębokiego zażywa spokoju, podczas gdy 
jćj dyplomacya wszystkich dokłada sta­
rań , ażeby przynajmniej odroczyć tę 
chwilę, w którćj niepowstrzymana logika 
faktów zmusi rządy i narody do szukania 
ocalenia w krwawćj walce orężnćj, pod­
czas gdy się to dzieje na naszym konty­
nencie europejskim, to w innych częściach 
świata, na dalekim wschodzie leje się 
krew obficie i zapalona pochodnia wojny 
szeroką świeci luną. Sudan, Madaga­
skar i Chiny — oto kraje, zkąd telegraf 
codzienne nieomal podaje nam szczegóły 
o coraz nowych walkach, w których Euro 
pejczycy śmiertelny zawodzą taniec z bar- 
harzyńskiemi ludami, nie chcącemi nic 
wiedzieć o cywilizacyi europejskiej i sta- 
wającemi w obronie odwiecznych swych 
praw i zwyczajów narodowych. I dziś 
prawie wyłącznie odbieramy same wo­
jenne nowiny i to tóm straszliwsze, że 
budzą one obawę i widmo straszliwszego 
od samćj wojny wroga, cholery, która już 
w roku zeszłym dziesiątkowała południo­
we i zachodnie kraje Europy. Zacznij 
my od Sudanu. Ostatnie zwycięztwo An 
glików pod Suakimem przedstawia się 
coraz bardziej jako klęską. Było to, jak 
przyznają same gazety angielskie, zwy­
cięztwo, ale Pyrhusowe. Nie była to 
walka, jeno prawdziwa rzeź. Nieprzyja­
ciel zaatakował Anglików, pewny zwy- 
cięztwa, śmiało i podstępnie. Anglicy 
dostali się w dwa ognie. Walka stoczo­
na w niedzielę przypomina bój pod Isan- 
dulą (w wojnie z Boersami). M szystkie 
dzienniki angielskie ganią niezdolność je-
nerała Grahama. Pewien oficer pisze z 
Suakimu: ‘„Nawet podchorąży, który 
co dopiero opuścił szkolę wojskową, nie 
mógł gorzej manewrować od jenerałów 
angielskich, którzy nie wiedzieli nawet, 
co robi nieprzyjaciel o 500 kroków odda­
lony od obozu angielskiego. Jedynie wa­
leczności i przytomności żołnierza za­
wdzięcza Anglia, że nieprzyjaciel został 
odparty i wielkie poniósł straty.“ „Sko- 
rośmy wreszcie odparli — pisze kore­
spondent „Standarda“ — pierwsze dzikie 
natarcie nieprzyjaciela, stanowisko nasze 
było już ocalone. Następowały teraz 
salwy z frontu wszystkich naszych oko 
pów na masy nieprzyjacielskie, a istny 
grad kul działowych potężne robił szczer­
by w szeregach powstańców. Ogień 
dział naszych był zbyt straszliwy, iżby 
się mogli mu oprzeć Arabowie. Kra­
jowcy chronili się w zaroślach, zką( 
nadaremnie chcieli ich ztamtąd po 
prowadzić, do nowej walki dowódzcy 
Trwało to wszystko ćwierć godziny, a w 
czasie tym panowało przez 5 minut nie 
opisane zamięszauie i rozpaczliwa walka 
ręczna. Przez pewien czas nie było mo­
żna rozpoznać, żadnego przedmiotu, tak 
gęstemi były obłoki dymu i piasku, które 
zalegały pobojowisko. Skoro się rozja­
śniło, mogłeś dojrzeć spustoszenie, jakie 
zrządził ogień dział naszych. Cała prze­
strzeń od naszego taboru aż do zarośli 
w których nieprzyjaciel szukał ocalenia 
pokryta była gęsto czarnemi trupami 
Przeszło 1000 Arabów leżało zahityc 
około naszego taboru. Pomiędzy pole 
głymi znajdowali się chłopcy w wieku 
od 10 do 12 lat, a nawet niewiasty.“ 
Oto ustęp z opisu krwawej walki pod 
Hasheen, budzący obawę, że i ta trzecia 
wyprawa angielska pod wodzą jenerała 
Grahama, może wypaść fatalnie dla

na kanale suezkim. Na wczorajsze«! po­
siedzeniu Izby gmin poruszono znów za­
targ z Rosyą o Afganistan, ale premier 
wręcz oświadczył, że nawet w przyszły 
poniedziałek nic da żadnych wyjaśnień 
względem obecnego star \ stosunków ro­
syjsko-angielskich. Na , arze sanićm po­
siedzeniu postanowiono . izpocząe obrady 
nad orędziem królowej w przyszły czwar­
tek. W dalszym toku dyskusji powiado­
mił Gladstoue Izbę, że Tttrcya dotąd nie 
podpisała konwencyi finansowej, ale że 
Musurus i Femi pasza przyrzekli w roz­
mowie z Granvillein uczynić to w ciągu 
dwóch dni. Następnie uzasadniał prezes 
gabinetu swój wniosek, żądający, ażeby 
Izba powzięła uchwalę có do gwarancyi 
procentów od pożyczki egipskićj, wska­
zując na to, że jeżeliby Izba nie przyjęła 
wniosku, to niemożliwćnibj' było odnowie­
nie zaliczki bankowej, która płatną jest 
dnia 1 kwietnia. W dalszym toku zbijał 
Gladstoue obawy, iżby sprawa ta miała 
wywołać międzynarodową interweiicyą.

Sprawa afgańska nie przestaje i dziś 
niepokoić świata politycznego, przez co 
oddziaływa niekorzystnie na interesa han­
dlowe. Wczoraj odczytane zostało orę­
dzie królowej, powołujące pod chorągiew 
rezerwę armii i rozerwę juilicyi a to „ze 
względu na stan spraw państwa i wiel­
kich wymagań stawianych do sił zbroj­
nych kraju w celn obrony interesów pań­
stwa“. Orędzie to królowej Wiktoryi 
drukują niektóre gazety niemieckie tłu- 
tym drukiem, jakoby rozporządzenie to, 
powołujące pod broń rezerwy była dla 
nich nowością. Bardzo podejrzane zaj­
mują stanowisko Niemcy w obec za­
targu angielsko - rosyjskiego. Inspiro­
wane gazety pruskie a w pierwszym

Anglii. Sudańczycy biją się po bohater­
sku, nie ustępują im w męztwie żołnie­
rze angielscy, ale jakaś futalność dosięga 
Anglików, bo i najdzielniejszy ich jene­
rał, Wolseley, nie zdołał sprawy do po- 
myślntfeO doprowadzić końca. Pobity pod 
Hasln-en nieprzyjaciel nie upadł na du­
chu. W niedzielę przybył jenerał Graham 
z całą siłą zbrojną do taboru, położonego 
na drodze do Taniał a założonego przez 
jenerała Mac Neilla. Powstańcy uderzyli 
na maszerujących w czworoboku Angli­
ków, ale zostali, jak mówi urzędowy te­
legram, odparci z wielkiemi stratami; 
Anglicy mają mieć tylko 8 rannych.

Te walki w Sudanie budzą, jakeśmy 
wyżćj powiedzieli, obawę przed cholerą. 
Obawy te nie są płonne. Wojsko indyj­
skie, którego część sprowadziła już Anglia 
z Indyi, tej ojczyzny cholery, łatwo przy­
nieść. może tę zarazę do Sudanu, zkąd na 
okrętach angielskich i włoskich dostać się 
może w krótkim czasie do Europy. Rząd 
egipski na wiadomość, że w Bombay i 
Madras zachodzą już wypadki cholery, 
zarządzi! kwarantannę na okręty przy­
bywające z Indyi. Środki te zaradcze 
nie są jednak wystarczające, w skutek 
czego zażądał obostrzenia icli austryacko- 
węgierski delegat zasiadający w egipskićj 
t. zw. „conseil maritime et ąuarantenaire.“ 
Odnośne wnioski delegata austryackiego 
poparli jego koledzy europejscy, ale pre­
zes rady nie dopuścił do dyskusyi, twier­
dząc, że wnioski sprzeciwiają się po­
rządkowi obrad. Sprawę tę poruszył już 
wiedeński „Fremdenblatt“ a za nim wy­
tacza ją przed forum Europy „Nordd. 
Allg. Ztg.“

I na teatrze wojennym w Chinach nie 
spoczywa spokojnie miecz w pochwie.
F
ustaw
własnego życia. Jak opiewa telegram 
jenerała Negriera uderzyli Chińczycy na 
dniu 22 bieżącego miesiąca o 2 godzinie 
rano na posterunki francuskie pod Dong­
dang. Francuzi zdobyli dnia następnego 
pierwszą linią obwarowanego obozu pod 
Bangbo, ale operacye nie powiodły się na 
dniu 24 hm. z powodu przemagającej siły 
nieprzyjaciela. O godzinie 2 zniewoloną 
była ustąpić, z placu bitwy artylerya fran­
cuska dla braku prochu, tak, że Francuzi 
tegoż dnia o godz. 7 cofnęli się do Dong­
dang. Rannych odesłano do Langson; straty 
Francuzów wynoszą 200 zabitych i ran­
nych. — Jest to formalna klęska, jaką 
ponieśli fortunni dotąd jenerałowie fran­
cuscy. — Nie dziw więc, że przegrana 
ta pod Dongdang zaniepokoiła opinią pu­
bliczną we Fraucyi i że opozycya wystą­
piła z interpelacyą na dniu wczorajszym 
w Izbie deputowanych. P. Delafosse z 
r_awicy pragnie dowiedzieć się z ust rzą­
du nagiej prawdy, i zapytuje, jakich p. 
Ferry chwyci się środków celem ukoń­
czenia pomyślnie wojny. Prezes mini­
sterstwa odczytuje w odpowiedzi depeszę 
jenerała Negriera i oświadcza, iż nie 
prawdą jest, jakoby tenże miał utracić 
część swej artyleryi. „Jenerał Briere — 
mówił dalej p. Ferry - zarządził już 
wysianie posiłków; awangarda stanie la­
da chwilę w Langson. Walka pod Dong­
dang jest jednym z tych wypadków, ja­
cie często zachodzą podczas wojny; 
słynni wodzowie a linii francuskiój w Chi­
nach potrafią powetować straty; wypa­
dek ten nie może żadną miarą zachwiać 
zaufania Izby.“ Po tej mowie p. Ferre- 
go zabrał powtórnie głos deput. Dela­
fosse i wypowiada w gorących słowach 
uznanie dla walczących żołnierzy i "o 
dzów. ale wyraża przy tern ubolewanie 
że rząd poświęca ich szalonemu i zbro­
dniczemu przedsięwzięciu. Mówcy przy­
klaskuje prawica a lewica protestuje. 
Prezes ministerstwa w krytyczne dostaje 
sie położenie. Po p. Delafosse mny je­
szcze mówca z prawicy zabiera glos i in­
terpeluje wprost prezesa gabinetu. 1 
Ferry stawia sprawę na ostrzu noża i 
odpowiada mówca; „Jeżeli pan chcesz 
stawić kwestya gabinetową, to postaw ją 
miZ o i otwarcie.“ Występuje po raz 

trzeci P- Delafosse. i konstatuje, ze cze­kowe wysyłanie posiłków na wojenny 
teatr w Chinach nie sprowadzi żadnego 
Xltatn. Dejmt.^1^ ^.ro-

SStSSr sŁbylzba
do obrad nad interpelacyą. dMyczącą po_ 
łożenia wojennego w 0 ..¿zvó w
stanowiła w końcu dzień tei
przyszłą sobotę. ndnierać

Te same ataki, co p- Fm.b i
musi i p. Gladstoue z powodu sprawy 
afgańskićj, finansów egipskich i P J ■ 
konferencyi, mającój uregulować żeglug,

i’rancuzi, chcąc nie chcąc, staczać muszą rzędzie „Nordd. Allg. Ztg.“ wypierają 
isiawiczńe wami, choeńy juz w ooromS sn, • ysprawa cos obchodziła,. ±0 ustawiczne 

wypieranie nasuwa różne myśli. Organ 
kanclerski odzywa się ponownie w tćj 
sprawie a artykuł jego streszcza tele­
gram jak następuje : „Rzekome rewe- 
lacye w paryskiej korespondencyi „Obser­
vera“ a dotyczące celu podróży lir. Her­
berta Bismarcka do Londynu są od po­
czątku do końca zmyślone; pochodzą one 
zapewnie z tego samego mętnego źródła, 
z którego wypłynęła także fałszywa po­
głoska, według którćj miał cesarz Wil­
helm pisać do cara Rosyi o kwestyi 
środkowo-azyatyckićj ; taka koresponden­
ta piśmienna nigdy nie miała miejsca ; 
lir. Bismarck nie otrzyma! tćż żadnego 
takiego polecenia, któreby choć w jaki­
kolwiek mierze dotyczyło rosyjsko-angiel- 
skicli stosunków“.

ale przynajmnićj w pewnćj mierze uwzglę­
dniano język polski; był on językiem wy­
kładowym w niższych klasach gimuazyal- 
nych, był we wszystkich klasach dwa 
azy tygodniowo przedmiotem obowiązko­

wym nauki, a nadto jedynie uważanym 
przez wszystkie klasy w wykładzie nauki
religii.

Otóż, Panowie, miałem już sposobność 
przekonania się, że młodsza generacya. 
która już pod nowym systemem — mnićj 
się uczyła niż cierpiała — że ta młodsza 
generacya w znacznie mniejszej mierze 
przyswoiła sobie język niemiecki, że zeń 
nie uczyniła duchowej zdobyczy, a od lite­
rackich płodów niemieckiego ducha z nie­
chęcią się odwraca, podczas kiedy my, 
za moich młodych lat ze szczerym zapa­
łem podziwialiśmy Schillera i Goethego. 
Jest to bardzo naturalnym objawem, Mo­
ści Panowie, każdy bowiem gwałt wywo­
łuje reakcyą. a ta reakeya objawia się 
u nas nie tylko w kołach mieszczańskich 
i szlacheckich, jak to tutaj zwykle zape­
wniają; nie Panowie, z własnego doświad­
czenia mogę wam zaręczyć, że schodzi 
ona już i do chat wieśniaczych i tam 
coraz potężnićj przeciwko nienaturalnemu 
gwałtowi się rozwija.

Tysiąc lat oświaty nie można prze­
kreślić jednym reskryptem ministeryal- 
nym ; systemy przemijają, narody 
trwają.

A zresztą, czyż my wymagamy cze­
goś niepodobnego. Nie myślimy stworzyć 
ani jednego nowego prawa, żądamy tylko, 
aby nam nasze dawne, gwarantowane 
prawa zachowano.

Te prawa zatwierdziły nam solenne 
poręczenia i piśmienne przyrzeczenia mo­
narchów pruskich i mamy prawo wyma­
gać, aby uszanowano naszę religią i nasz
'źe ^OimY ^mptea^laWiL’Ąs¥ 
nej i że silnie ufamy królewskiemu sło- 
wn. Jeżeli więc dzisiaj twierdzą o nas, 
że chcemy siać niezgodę, , że hołdujemy 
rewolucyjnym prądom, to na to mamy 
odpowiedź, że wysoko podnosimy to, co 
nam królewskie przyrzeczenia zapewniły. 
Rewolucyonistą jest jedynie ten, kto kró­
lewskie rozkazy, królewskie słowa, z ich 
powagi, z icli wzniosłego majestatu obie­
ra. my zaś opieramy się silnie na króle- 
wskićj rękojmi, ona jest naszą dumą i 
naszą wytyczną, i dla tego nie po na­
szej stronie szukać rewolucyjnych dą- 
żuości.

Mowa Józefa Kościclskieao.

\ow«t misya katolicka
w Słowianszczyźnie.

Wisz, 20 marca.
(T. R.) Gród nasz prastary liczył się 

niegdyś do największych na bałkańskim 
półwyspie — w nim urodził się Konstanty 
Wielki, pierwszy cesarz chrześciańskiego 
świata i przez całe życie zachowując o 
nim żywe wspomnienie, upiększał go i 
opiekował się nim. Długo Nisz utrzymy­
wał się na tern stanowisku, przechodząc 
różne koleje; zajmowany niejednokrotnie 
przez Greków, Bułgarów, Serbów, dostał 
się pod panowanie Turków i pod niem 
przeszło 400 lat zostawał. Po ostatniej 
wojuie przyłączony do Serbii, przeszedł 
f.od ojcowskie rządy króla Milana I.

Wspomniana przez nas wczoraj 
mowa J. Kościelskiego, powiedziana 
w Izbie Panów, brzmi w przekładzie 
jak następuje:

Mamy tam, biorąc rzeczy z kościelne­
go stanowiska, dwie osierocone dyecezye, 
pozbawione swego najwyższego pasterza. 
Mamy setki gmin bez proboszczów, które 
są pozbawione wszelkiej religijnej pocie­
chy i wszelkiego religijnego dobrodziej­
stwa. mamy z drugiej strony niektóre bo­
gate prebendy w ręku ludzi, którzy tę 
wielką zasługę mają w obliczu rządu, że 
Kościoła swego odstąpili. Mamy drzwi 
i okna otwarte na oścież zepsuciu i roz­
wolnieniu obyczajów, mamy stan taki, że 
przywiązanie do Kościoła uważane bywa 
za zbrodnią i jako taka karane. Mości 
panowie, można przy tćj sposobności pię­
kne wystawić świadectwo naszej ludności, 
że dotąd u nas przy takich warunkach 
wszystko pozostało w karbach i nic się 
nie rozluźniło; wątpi»;, aby taką próbę 
gdziekolwiekiudziej bezkarnie zrobić było 
można.

A to wszystko dzieje się, mości pano­
wie. nie W eo dopiero zawojowanym 
kraju. Bynajmniej. Dzieje się to w pro- 
wincyi, której wielkoksiążęcą koiouę naj­
jaśniejszy pan nosi na skroni, prowincyi, 
którą przed stu laty wydarto rzekomo 
anarchii, a której po stu latach w Ko­
ściele i szkole nic innego nad niezgod»; 
i nierząd dać nie umiano.

Panowie, te same rozpaczliwe stosunki, 
które wytknąłem na polu kościelnćm, pa­
nują także i w szkole. Nie cbcę panów 
tutaj długo zaprzątać ze względu na spó­
źnioną porę, nie chcę odkrywać wszy­
stkich niedostatków, za długoby nas to 
zajęło, jednę przecież zrobię, uwagę.

Ja. panowie, chodziłem do szkoły jeszcze 
w epoce, w której, chociaż nie zupełnie,

w środku Serbii, w okolicy bardzo żyznćj. 
przerżniętćj liniami kolejowemi, jest pun­
ktem, w którym się spotykają drogi że­
lazne z Saloniki i Carogrodu, co świetną 
rokuje mu przyszłość.

Za łaskawćm pozwoleniem króla po 
800 latach Nisz, stolica niegdyś biskupów 
katolickich carogrodzkiego patryarcliatu, 
doczeka! się przybycia misyonarza i zało­
żenia katolickiej misyi.

Mocno dawała się czuć tutaj nieobe­
cność pasterza. Do Niszu bowiem, szcze­
gólniej po przyłączeniu go do Serbii, 
przybyła znaczna ilość rodzin albańskich 
katolickich, które uciekły z Turcyi przed 
prześladowaniem a w czasie robót kolejo­
wych bardzo wielu urzęduików i robotni­
ków z Fraucyi, Wioch i Anstryi. Wszy­
scy ci wierni zostawali bez opieki reli­
gijnej, przybycie więc uczonego ojca Ton- 
»lini de Quarengbi i założenie tu misyi 
1 grudnia 1884 r. z rozkazu wikaryusza 
apostolskiego w Serbii, Józefa Strossma- 
jera, napełniło wiernych radością. W tejże 
misyi ojciec Tondiui założył szkółkę, która 
liczy obecnie już 20 uczniów katolików 
rozmaitej narodowości.

Dnia 15 marca 1885 r. złożył Oj. Ton­
diui ową misyą w ręce Oj. Willebalda

Czocka, misyonarza apostolskiego z zakonu 
Benedyktynów Kamedulów, który w za­
wodzie misyouarskim pracuje już lat 11, 
przebywał zaś długi czas, bo lat kilka 
w Rumunii i Bulgaryi a mianowicie w Sofii.

Przy zdaniu misyi w obec licznie ze­
branych katolików w zaimprowizowanym 
kościółku, miał Ojciec Tondiui przemowę 
w językach serbskim, francuzkini, włoskim 
i niemieckim; w tychże językach odpowie­
dział także Oj. Czock, jego następca i 
przedstawił się jako przyszły pasterz dusz 
katolickich.

Przysłanie tu Oj. Czocka jest niejako 
dowodem, że misya ta zwróciła większą 
uwagę na siebie, bo jakkolwiek Oj. Ton­
diui był kapłanem, któremu pod względem 
gorliwości nic zarzucić nie można i po­
siadał język słowiański, jednakże jako 
nie Słowianin, pomiędzy ludem tutejszym 
zawsze uważany był za cudzoziemca, gdy 
tymczasem Oj. Czock jako Polak, ma już 
niejako prawo obywatelstwa pomiędzy 
ludem i obudzi większe zaufanie; dla tego 
spodziewać się trzeba, iż prace jego po­
żądany cel osięgną. Ubolewać jednak na­
leży, iż misya ta, jakkolwiek obiecująca 
i podjęta gorącćm sercem przez obu tych 
misyonarzy, bardzo prace swe ograniczyć 
musi, a to dla braku środków materyal- 
nych. Tutejsi katolicy bowiem są to. jake­
śmy już nadmienili, głównie albo wy­
chodźcy z Turcyi, albo robotoicy kolejowi, 
ludzie nie majętni wcale. Potrzebują oni 
nie tylko opieki duchowćj, ale często i 
pomocy materyalnćj; byłoby więc bardzo 
dobrze, gdyby świat katolicki zechciał się 
zaopiekować i tą misyą i wspomagać ją 
podobnie, jak inne misye na wschodzie, 
tćm bardzićj iż dzięki kolejom, przybywa tu 
także coraz więcćj katolików.

z’înia
wileńskiego.

Znakomity publicysta francuski, K a- 
rol de Mazade, w Przeglądzie po­
litycznym „Revue des deux Al ondes“ 
z 15 marca zapisuje ostatnie fakta po­
lityki wewnętrznej rosyjskiej w obec Po­
laków.

Oto jego artykuł :
„Z jakiego powodu rozraniać na nowo 

dawne i bolesne blizny, i powracać po 20 
latach do polityki nielitościwćj surowości 
w obec ludności polskiej ? A taki właśnie cha­
rakter ma ostatni ukaz równie srogi, jak nie­
spodziewany. Gdy przed 20 laty powstanie, 
które długie miesiące stawiało czoło całej po­
tędze wojskowćj rosyjskiej, zostało pokonane 
podczas prokonsulatu jenerała Murawiewa, 
rząd petersburski wydal edykt, którego ja­
wnym celem było wywłaszczyć Polaków, prze­
kazać ziemię Rosyanom — a ta srogość mo­
gła naówczas tlómaczyć się jeszcze przez na­
miętności, rozbudzone świeżą walką. Ukaz 
z 1865 r. został w części wykonany i miał 
zwłaszcza w pierwszćj chwili skutek, — sze­
roko rozwiniętą spoliaeyą"; wszelako z czasem 
częściowo samą silą rzeczy popadl w zanie­
dbanie, gdyż Rosyanie, którzy stali sję wła­
ścicielami, mało uzdolnieni do uprawy i admi­
nistracji dóbr, uczuli potrzebę użycia Pola­
ków, wejścia z nimi w spółkę pod różnemi 
formami układów. Nowi właściciele rosyjskiej

gie lata, lub też oddali je w zastaw. W ten 
sposób za zobopólnem, jakby cichem porozu­
mieniem, ułożyły się z czasem stosunki mniej 
dotkliwe dla Polaków, a bardzo korzystne dla 
Rosyan. Obecnie ukaz z 8 stycznia (27 gru­
dnia) usuwa te środki tolerancyi, tak niewinne 
a tak potrzebne, zabrania Polakom nie tylko 
nabywać, ale brać w dzierżawy lub w zastaw' 
dobra w dziesięciu guberniach Litwy, Biało- 
Rnsi i Małorosyi. Nowy ukaz obowięznje na 
przyszłość, ma on moc działającą wstecz, 
znosi tysiące zawartych transakcyi; nie ogra­
nicza się na tćm, że odnawia edykt z czasów 
Murawiewa, on go obostrza pod wielu wzglę­
dami, — a nadto, rzecz godna uwagi, jak 
środki gwałtu chybiają często celu, ukaz do­
tyka nie samych tylko Polaków', przeciw któ­
rym jest wymierzony, ale wielu Rosyan, któ- 
Yzy, korzystając z poparcia rządu, stali się 
właścicielami, a między nimi znajdują się 
także wysocy i wpływowi urzędnicy, — po­
nosi wielki uszczerbek w swych interesach i 
znajdzie się w położeniu bez wyjścia skutkiem 
ukazu.

Pod względem ekonomicznym dla kraju 
sprowadzi ten ukaz klęski niezmierne przez 
obniżenie ceny ziemi i zubożenie ogólne. Pod 
względem politycznym i moralnym krok ten 
rządu chybi swego celu, którym jest rusytika-



Cya krąju; może on zniszczyć Polaków, ale nie 
wyjdzie na korzyść Rosyan — a właściwie 
obróci się tylko na rzecz napływu niemieckie­
go, który od 15-lat ciągle się wzmaga w 
prowincyach polskich: co zaś w każdym ra­
zie jest pewném, że ukaz świeżo wydany jest 
rozbudzeniem na nowo ducha wojny i prze­
śladowania, który zdawał się już ustępo­
wać — a niestety nie jest to jedyny fakt 
tego rodzaju dokonany w ostatnich czasach 
przez rząd rosyjski.

Powrócono do otwartćj walki przeciw 
wszystkiemu, co jest polskie; przeciw języ­
kowi, przeciw Kościołowi — a jeduą z naj­
świeższych ofiar tej polityki prześladowania 
jest Biskup wileński ks. Hryniewiecki, który 
stał się przedmiotem niespodziewanej surowo­
ści. Nieszczęśliwy ten prałat nie mógł być 
podejrzany o ducha nieprzyjaznego rządowi; 
wszak został on przez ten rząd wybrany i 
wskazany na biskupstwo wileńskie przed dwo­
ma laty. Mniemano, że posiada on względy 
na dworze petersburskim i właśnie z tego 
powodu byt przyjęty z niejakim chłodem przez 
Polaków. Jest to mąż roztropny i umiarko­
wany, umysłu jak najbardziej pojednawczego, 
obcy wszelkiej polityce, wyłącznie zajęty 
sprawami dyecezyi. Jego wielką zbrodnią 
było jedynie, że nic dał się mieszać guberna­
torowi wileńskiemu do administracyi religij­
ni i nie dał sobie narzucać systemu po­
stępowania w obec niektórych księży swej 
dyecezyi.

Gubernator p. Koclianow chciał Biskupowi 
dyktować, jak ma działać. Daremnie Biskup 
odwoływał się do rządu w Petersburgu — 
odpowiedziano mu żądaniem dobrowolnego wy­
gnania pod formą podróży zagranicę. Biskup 
oświadczył stanowczo, że nie opuści dyecezyi, 
chyba do tego siłą zmuszony — wtedy po­
wołano go do Petersburga, gdzie po prostu 
oświadczono mu, że jest zawieszony w swych 
funkcyach biskupich, że ma być wywieziony 
do Jarosławia, gdzie tćż faktycznie dziś jest 
iuternowauy Biskup Hryniewiecki. Podobne 
postępowanie w obec najbardziej spokojnego 
Biskupa tém wieksze wywołało wrażenie, że 
nastąpiło niemal równocześnie z ogłoszeniem 
ukazu o nabywaniu ziemi i że zdaje, się 
wchodzić w program nowych prześladowań.
I jakąż to wybrano chwilę powrotu do tak 
srogiej polityki ?

Minęły niepowrotnie czasy, kiedy powsta 
nia zbrojne wywoływały represalia.

Od wielu lat nie było w Polsce śladu nie­
pokojów' i wzburzenia. Kraj jest spokojny. 
Poczucie starej narodowości tkwić może w 
sercach, nie objawia się na zewnątrz żadnym 
aktem prowokującym i drażniącym, a nade- 
wszystko żadną konspiracyą. Gdy cesarz 
Aleksander III ostatniéj jesieni zjechał do 
Warszawy, na to spotkanie w Skierniewicach, 
które wywołało nieco rozgłosu w Europie, 
przyjęty został sympatycznie przez ludność, 
a czuł się tu bezpieczniejszym, niż w Peters-

Jeśli chcianoby istotnie uspokoić umysły, 
najgorszym do tego środkiem jest powracać 
do ucisków, prześladowań i represyi. Opo­
wiadają, że niedawno temu, już po ostatnich 
tak surowych postanowieniach rządu, pewien 
.gubernator jednej z wielkich prowincyi cesar­
stwa znajdował się przy stole z Polakami, a 
nawet z kilku Polkami — zwracając się do 
jednéj z nich, powiedział jéj: że cokolwiekby 
robiono, Polacy będą zawsze Polakami, i że 
trzeba ich jako takich traktować. Dowcipna 
i odważna dama, do której tę mowę zwracał 
gubernator, odrzekla : „jakźeżby tak nie miało 
być? gdybyśmy mogli zapomnieć, że jesteśmy 
Polakami, wybyście nam to przypominali ; wy 
to waszém postępowaniem zmuszacie nas być 
i pozostać patryotami.“

Jest to odwieczna konsekweneya polityki, 
przechodzącej miarę i sprowadzającej wręcz 
przeciwne skutki założonemu celowi, ale jest 
tu coś więcej. Niezmierny ucisk w obec Po­
laków nigdy dobrych dla Rosyi nie miał na­
stępstw. Gdy ostatnie powstanie 1863 zo­
stało pokonane — Rosya, mniemając, że raz 
na zawsze skończy z Polakami, rozwinęła 
szeroko w Polsce system konfiskat i wywła­
szczeń, który był prawdziwym socyalizmem; 
odwoływała się do namiętności, wprowadzała 
do administracyi młodych rewolucyonistów, 
żądnych zastosowania swych utopii w krajach 
polskich. A to właśnie przyczyniło się prze­
ważnie do rozwoju nihilizmu i zrekrutowania 
nihilistów i tak, że niechcący rząd rosyjski 
wyostrzył broń, która się przeciwko niemu 
miała obrócić niebawem. Wielka to nauka 
dla rządów, że zawsze znajdą one więcej bez- 
piyszeństwa i pewniejszych rękojmi w syste­
mie polityki uczciwej i umiarkowanej.

G/z. de Mazade.

Z sejmu pruskiego.
Berlin , 26 marca. 

Posiedzenie 50. Początek o godz. 11'/a. 
Izba sąjmowa przyjmuje w trzecićm czytaniu 
projekt zapomogi dla poszkodowanych . powo­
dzią mieszkańców nizin nadwiślańskich, za­
łatwia kilka spraw rachunkowych, referat rady 
kolejowćj i administracyi fiskalnych kopalni 
hut i salin.

Przy ostatnich wszczęły się żywsze roz 
prawy pomiędzy komisarzami rządowymi 
Ronne’m i Huyssen’ era i p. L e t _ 
c li ą o położeniu górnoślązkich robotników po 
kopalniach i hutach.

P. Let och a twierdzi, że wielka część 
tych robotników zarabia zaledwie 35 mik. 
miesięcznie, co mówca gotów poprzeć dowo­
dami na piśmie. Niektórzy otrzymują dzien­
nie tylko I — 2 mk., co przecież nie jest do 
stateczną zapłatą dla ludzi pracujących w ło­
nie ziemi. „Katolik“ pisze, że żądają od nich 
pracy czteraastogodzinnćj.

Rad. górn. R ii n n e przeczy temu.
Ronprawy zamknięto a referat wzięto do 

wiadomości.
Prezydyum otrzymuje polecenie złożenia 

księciu Bismarckowi życzeń Tzby w dzień 
70 letniej rocznicy jego urodzin.

Następne posiedzenie we wtorek dnia 14 
kwietnia o godz. 11. (Wniosek Z ed lit z a 
dotyczący peiisyonowania nauczycieli elemen­
tarnych).

Korespondencye Kuryera Poza,
Gniezno, 26 marca. 

(Alliance isr.ićlite. — Komitet do zbierania składek 
na fundusz ks. Bismarcka.)

Dnia 18 bm. obchodzili tutejsi żydzi 
25 jubileusz istnienia Alliance Israélite 
universelle wspólną ucztą na sali hotelu 
du Nord. Kupiec Heilbronn wzniósł toast 
na cześć Króla Jegomości, zaznaczając, 
że dzisiejsza uczta ma mieć także zna­
czenie przedwstępne do uroczystości uro 
dżin cesarskich. Następnie rabin dr. 
Elirenfeld mówił o założeniu i rozwoju 
związku, zaznaczając, że związek ma li 
tylko cele humanitarne. (!) Kupiec Wol- 
lenberg, radzca miejski i zastępca urzę­
dnika stanu cywilnego, wzniósł toast na 
cześć założyciela związku Cremieuxa i 
Sir Mojżesza Montifiore. W uczcie wzięło 
udział około 80 osób. Mówcy zaznaczali, 
że związek ma tylko cele humanitarne. 
Prawda to wszystko, lecz ma je tylko na 
korzyść swoich wyznawców, a na pohybel 
chrześciaństwa. Samo nazwisko założy­
ciela wystarcza, aby nas dostatecznie po­
uczyć o celach związku, który się rozsze­
rza szybko po całej Europie, aby popie­
rać nowoczesne pogaństwo.

darek dla ks. Bismarcka, zebrał w mie­
ście i całym powiecie brutto 410 m 
70 fen., które po odciągnięciu ko­
sztów odesłano do głównego komitetu 
w Berlinie. Wykaz ofiarodawców będzie 
do dnia 1 kwietnia rb. na sali ratuszo- 
wéj wyłożony.

Zważywszy, że powiat i miasto liczy 
zuaczną falangę urzędników cywilnych "i 
wojskowych, nie świadczy samo zebranie 
o nadzwyczajnej hojności tych osób dla 
„wielkiego dobroczyńcy“ ojczyzny niemie­
ckiej. Ciekawość też wielka, ile od téj 
sumy odchodzi na opłacenie polieyantów 
i egzekutorów, którzy składki te zbierali ?

Tutejszy kupiec Rudolf Ketzmann 
obwieszcza w „Gnęsner Ztg.,“ że w 
święta i niedziele sklep jego towarów 
kolonialnych w czasie nabożeństwa przed­
południowego od 9—12 i popołudniowego 
od 2—4 godziny będzie zamknięty. Oby 
wszyscy chrześciańscy kupcy i restau­
ratorzy ten chwalebny przykład ze- 
chcieli naśladować. W ten sposób odjęło 
by się niejednemu sposobność przepędze­
nia czasu w restauracyi zamiast zamiast 
na mszy św. i kazaniu.

(Czyż kupcy Polacy nie zechcą pójść 
w ślady P. R. ?)

Sprawy sejmowe.
Z Izby panów.

Berlin, 26 marca.
Posiedzenie 12. Półgodzinne posie­

dzenie Izby panów rozpoczęło się o 2ł/2- Pre­
zydyum otrzymuje upoważnienie do złożenia 
kanclerzowi powinszowań Izby w dzień 70 
rocznicy jego urodzin. Izba przyjmuje en 
blop : 1) wynagrodzenie rodzili}' książąt szle- 
zwicko-holsztyńskich, 2) projekt zmiany orga- 
nizacyi kościoła ewanielicko-luterskiego w pro­
wincyi hanowerskiej, 3) uzupełnienia •§ 7
prawa o ogólnej administracyi krajowej z 
dnia 30 lipca 1883, 4) projekt dotacyi pozo­
stałej po rad. poi. Rumpftie rodziny, i 5) 
przekazania funduszów wsparcia poszkodo­
wanych przez powódź właścicieli gruntowych 
na nizinach isiy. Tym sposobem, załatwiono 
porządek obrad.

Koniec o godzinie 3.
Termin następnego posiedzenia niewiadomy.

Górny Slązk, 23 marca. 
(Ordynacya wiejskich posiadłości na Ślązku. — 

Wystawa,)'
(—) Od czasu ogłoszenia ordyna­

cji dla posiadłości wiejskich 
na Slązku już niejednokrotnie usiło­
wano u nas rozbudzić skutecznie interes 
pomiędzy mniejszymi wiejskimi posiedzi- 
cielami dla nowej tej i tyle cennych ko­
rzyści nastręczającej instytucyi. Głównie 
pracował w tym kierunku zarząd c e n- 
tralnego agronomicznego To­
warzystwa ś 1 ą z k i e g p przez roz­
powszechnianie celu i treści ordynacyjne- 
go prawa za pomocą objaśniającej bro­
szury. Poszczególne towarzystwa agrono­
miczne powiatowe wspierały i wspierają 
z a r z ą d central n y w pracy tej gor­
liwie. Pojawiła się też druga broszura 
p. t. : „Die schlesische Land- 
g ii t e r o r d u u n godnośny przedmiot 
w gruntowny i wyczerpujący sposób trak­
tująca. Nie widać przecież dotąd skutków 
tych zachodów. To też przychodzi usiło­
waniom tym w pomoc sam naczelny pre­
zes nadodrzańskiej ziemi rozporzą­
dzeniem z dnia 23 z. m. i do tem 
gorliwszej zachęca pracy i prosi, aby się 
nie zrażać niedowierzającem i odpychają­
cym zachowaniem się włościan do wszyst­
kiego, co nowe, i aby nie ustawać w pod­
noszeniu korzyści, jakich bez wszelkiego 
trudu i kosztów ordynacya nastręcza. 
Ruch więc u nas w celu wprowadzenia 
w życie o r d y n a c y i znaczny, oży wio-

nÿ ; zajęte nim urzędowe i prywatne 
wpływy.

Nie musi téz być instytucya chłopskich 
majoratów tak niewłaściwą i niebezpie­
czną, boby się nie była np. w Westfalii 
stała popularną, zkąd donoszą*), iż od 1 
lipca do 31 grudnia 1884 w jedynym je­
dnym sądzie (w Bnrgsteinfiircie) 32 chłop­
skich posiadłości zapisano do ksiąg o r- 
dynacyi. Prawda, że w Westfalii nie- 
dzielenie gospodarstw od dawien dawna 
w praktyce istnieje ; ale to przecież naj­
lepszym dowodem, iż to środek dobry, w 
przeciwnym bowiem razie nie byłby się 
ostał.

Niebawem otworzyć się mająca w y- 
s t a w a prze m y s 1 o w a w Z g o r z e- 
licach szczyci się dotąd poważną liczbą 
1500 zameldowali wystawowych, a jeszcze 
codziennie nowe nadchodzą. Takiéj ilości 
wystawców żadna z dwóch prowiticyonal- 
nych wystaw wrocławskich nie miała. 
Zgorzelicka wystawa interesuje nas tém 
wiçcéj, że i na niéj górnoślązki przemysł 
i górnolązkiego ludu praca niepoślednie 
zajmą niezawodnie miejsce.

Po za nłacem wystawowym, wyłącznie 
dla ślązkicn okazów przeznaczonym, cią­
gną sic miejsca nieślązkim wskazane wy­
stawcom. Tam będą reprezentowane : 
Czechy, Njorawia, Węgiy, arcyksięstwo 
austryackie, Tyrol, królestwo saskie, Ba 
warya. Wirtembergia, 13 państewek nie­
mieckich, !) prowincyi pruskich — po­
między niemi W. Ks. Poznańskie — Al- 
zacya i Lotaryngia i wolne miasta Bre­
ma i Hamburg.

Do działu artystyczno-przemysłowych 
zabytków archeologicznych zameldowa 
lir. Piickler z Kranie pod Chociebużem 
w Dolnych Lu życacli znakomite odnośne 
zbiory swoje, przynajinnićj czwartą część 
gmachu, dla przedmiotów tych przezna 
czonego, zająć, mające.

*) Cfr. „Schl. Volks-Ztg.“ nr. 12!) (dodatek),

Lwów, 25 marca. 
(Odezwa welehradzkiego komitetu ruskiego.
Z okolic, powodzią dotkniętych. Zwłoki ś. p. 
Rayskiego. — Powitanie ksks. Biskupów ruskich 

przez gal. Tow. Gosp.)
(a) Ruski komitet dla obchodu jubi 

leuszu św. Metodego, którego przewodni­
czącym jest ks. Arcybiskup Sylwester 
Sembratowmz, wydał pod dniem 8 (20) bm. 
odezwę, zachęcającą Rusinów do wzięcia 
udziału w téj uroczystości. W odezwie 
téj streszczone są dawniejsze uchwały 
więc mianowicie znane termina co do 
święcenia jubileuszu, doniesienie o zamie- 
rzoïiém wydawnictwie życia śś. Cyryla i 
Metodego, icłi •obrazu, uchwały co do 
umieszczenia w archikatedr™ ń™ t,,,.. 
itiLuioyr r..ji4i;ttK0W6j itd. Komitet spo 
dziewa się, że do Welehradu podąży nie 
tylko duchowieństwo, ale i inteligeneya, 
ruska, deputacye włościan i mieszczan — 
o ile możności w strojach narodowych. 
Wzywa następnie, aby się zawiązały po 
wszystkich punktach kraju komitety 
miejscowe, któreby się obchodem jubi­
leuszu zajęły — dalej zaleca, ' aby 
szczególniej bractwa cerkiewne wysłały 
na obchód jednego albo dwóch députa 
tów. W końcu wyraża komitet, to 
przeświadczenie, że przy życzliwej pomocy 
ogółu, obchód tysiącznej rocznicy śmierci 
św. Metodego, nie będzie tylko godnym 
pamięci tego największego' Dobrodzieja 
Rusi, ale da zarazem świadectwo wier­
ności dla wiary świętej i gorącego przy­
wiązania do obrządku ruskiego, przez 
przodków Rusinom przekazanego.

Dzisiejszy „Mir zastanawia się w pię 
nym artykule wstępnym nad tą uroczy 

stością i pisze. że wszędzie nad Wełta 
wą i nad Drawą, nad Dnieprem jak nad. 
Labą, nad Wisłą jak Dniestrem," Duna­
jem i Marycą, wszędzie gotują się dzieci 
Sławy, w imię cbrześciańskićj miłości
braterstwa do oddania czci i pokłonu św 
Apostołowi. Ta zgodność uczuć i dzia 
łalności u słowiańskich plemion jest wielce 
pouczającym objawem i każdy szczery 
syn matki Sławy musi w nim widzieć po 
rękę lepszej przyszłości. — przyszłości 
jasnej, światłej i opartej na tem przeko­
naniu, że podobnego ¿rodzaju manifestacye 
mogą się odbywać tylko w a t m o s f e- 
rze prawdziwej swobody i na 
podstawie wzniosłych myśli, ożywiających 
rzymsko-katolicki Kościół, a nie wśród 
ducha ciemności i martwości byzanty- 
zmu... „W tein, wedle naszego najgłębsze­
go przekonania — kończy „Mir“’ — leży 
cała eseneya znaczenia zbliżającego się 
welehradzkiego jubileuszu, który, da Bóg. 
zrirbi radykalny przełom w sądach i w 
postępowaniu tych, których oczy za­
mglone są rozmaitego ródzaju religijnemi i 
politycznemi zgubnemi zasadami.“ ’

Z powodu zeszłorocznej powodzi za­
graża nędza niektórym powiatom. Z trzech 
rad powiatowycji wystano już do mar­
szałka krajowego deputacye, domagając 
się udzielenia całej przez Rady powiato­
we wykazanej pożyczki na zasiewy jare. 
Jeżeli rząd nie, pospieszy z dalszą’ po­
mocą, to trudno będzie Wydziałowi kra­
jowemu uczynić zadość tym żądaniom z 
powodu szczupłych funduszów. Przed­
wczoraj była u marszałka deputacya 
jednego z najbardziej zagrożonych po­
wiatów, powiatu przemyskiego, z prośbą 
o zaradzenie niechybnemu głodowi. De­
putacya była również i w namiestnictwie. 
Stan w tym powiecie jest rzeczywiście 
groźny. Aby na przednówku wyżywić 
ludność tego powiatu, nie dostatnio, ale 
głodowo, bo tylko po 6 centów dziennie

dla głodnych z zalanych części powiatu, 
potrzeba 11.790 złr. na miesiąc, czyli na 
cztery miesjące 47,160 złr. Część nieza- 
lana powiatu znacznie jest większa i ma 
nieurodzaj, nie różniący się niczem od za­
lanej części. Położenie jest rozpaczliwe. 
Wydział krajowy rozpoczął już rozsyłkę 
pieniędzy na zasiewy jare. Wczoraj wy­
asygnował 200.000 złr. dla 28 powiatów, 
przedewczystkiem na Powiślu.

Zwłoki śp. Tomasza Rayskiego prze­
wiezione zostały do Lwowa. Jutro odbę­
dzie się pogrzeb. Z powodu tego odwo­
łano nabożeństwo za duszę śp. dr. Wła­
dysława Niegolewskiego, które odłożono 
na sobotę w kościele DO. Dominikanów.

Wczoraj złożył wydział gal. Towarzy- 
gospodarczego z zastępcą prezesa, p. Au­
gustynowiczem na czele, ks. Arcybiskupowi 
Sembratowiczowi i ks. Biskupowi Pełe- 
szowi swe życzenia. Również podążył w 
sobotę z gratulaeyami ks. Wyrtemberski 
z generalicyą.

Berlin, 20 marca. 
(Kwwstya podatku giełdowego.)

Kwestya podatku giełdowego zajmie 
parlament po raz czwarty. Po długich 
utrudzających rozprawach wygotował 
komisya projekt złożony z 30-stu para 
grafów.

Równocześnie zajęła się tą sprawą 
odnośna sekeya ’pruskiej rady stanu, ale 
podobno nie bardzo się okazała przychyl 
ną zasadzie pocjatkowćj. Prawdopodobnie 
przemawiali w sekcyi prezydenci banku 
państwowego i handlu morskiego na ko 
rzyść giełdy a jeden z konserwatywnych 
dzienników nazywa opór rady stanu mg. 
łodusznym. Zaiste żałowaćby należało 
gdyby i teraz wniosek o opodatkowanie 
giełdy miał spełznąć na niczóm. Tera 
źniejsze prawo podatku giełdowego, pro 
dukt koalicyi liberałów i wolnozachowa 
wców, uważają wszyscy za niedostate 
czne, gdyż nakłada stempel 20 fen. na 
każdy interes giełdowy, czy *n wynosi 
1000 czy 100,000 marek; dotyka przeto 
daleko boleśniej właścicieli mniejszych 
oszczędności, kupujących papiery warto 
ściowe, niż właściwych giełdowiczów
Dla tego podał w roku 1883 p. Wedell 
wniosek o odsetkowy podatek giełdow.y 
Przy naradach nad nim oświadczył dnia 
19 stycznia 1883 p. dr. Schorlemer z Al 
stu, że koniecznie wyżej opodatkować 
należy spekulacye i dyfereneye giełdowe 
Około tego czasu oświadczył się także 
kongres reformatorów ekonomicznych za 
odsetkowym podatkiem giełdowym.

Słusznie tćż mógł s:ę, powołać p. We 
dell na sprawiedliwość i dowodził, że po 
ilatplr nr! rlnlrnmnntów wynosi 61 milio­
nów, spadkowy 13 milionów, podatek zaś 
od not końcowych tylko 2.700.000 marek 
Własność ziemska wynosi przeto trzeci; 
część podatku stemplowego, a ruchomy 
kapitał przyczynia, się tylko w minimal 
iiój cząstce mimo kolosalnego obrotu. We­
dług Perrota wynosił w r. 1872 obrót 
samej giełdy berlińskiej 27 milionów 
dziennie, a, w r. 1881 19y2 milionów na 
dobę. Odtąd handel en gros przybra 
w giełdzie, berlińskiej wielkie rozmiary, 
a mimo to stempel stały przynosi tylko 2% 
milionów. Dla tego nie mógł się, tćż w 
r. 1883 p. Wedell oprzeć podejrzeniu, że 
opodatkowanie not końcowych często orni 
janétn bywa. Tymczasem komisya odrzuciła 
w 1883 wniosek Wedella wraz z rezolucyą 
Hatzfelda, a w maju 1884 wystąpił rząd 
z wnioskiem własnego pomysłu. Projekt 
rządowy nie tylko stanął na podstawie 
odsetkowego podatku, ale żądał 20 fen 
od każdego tysiąca, obrotu, gdy tym 
czasem Wedell chciał tylko 10 fen. Śta 
bemi stronami projektu rządowego było 
1) opodatkowanie interesów towarowych 
po nad 1000 marek, jeżeli chodziło o po­
nowną sprzedaż, 2) zaprowadzenie księgi 
podatkowej, którą miano 6 każdego mie­
siąca podawać władzom podatkowym, 
pizy czém nie wyłączano każdoczasowćj 
kontroli. Te słabe, strony w komisyi 
projektowi rządowemu grób’ zgotowały. ’ 

Tymczasem frakeye które wypisały na 
swym sztandarze hasło sprawiedliwej re­
formy podatkowej, to jest centrum i kon­
serwatyści, sprawy nie porzuciły.. Prze- 
szłoroczna odezwa frakeyi centralnej wy­
powiada konieczność „większego pocią­
gnięcia kapitału“ do podatku, a konser­
watyści domagali się bez ogródki odsetko­
wego podatku giełdowego. Skoro się 
parlament zjechał, p. Wedell przedłożył 
wniosek znacznie ulepszony. Przypatrzmy 
Się teraz, co z nim uczyniła komisya i 
w czém się różnią jéj uchwały od prze- 
szłorocznego projektu rządowego. Różni­
ca ta pokazuje się w trzech punktach.— 
Nasamprzód niegieldowe'interesa towaro­
we wyłączono od podatku a nałożono go 
tylko na giełdowe. Za giełdowe mają 
tylko takie uchodzić, „na które się na 
giełdzie notują ceny terminowe.“ Przepis 
ten uchyla wątpliwości i zarzuty, jakie 
czyniły koła przemysłowe projektowi rzą­
dowemu. Po drugie poleca komisya 
tylko 10 fenygów podatku od 1000, a za­
tem połowę tego, co żąda p. Wedell; ale 
przy interesach po nad 10,000 marek 
zaprowadza wedle przepisu Oeclielhausera 
stopniowanie o tyle, o ile za 10,000 mr. 
spełua stanowi 2/m wartości jako poda­
tek. Po trzecie odrzuciła komisya za­
prowadzenie księgi podatkowej, a notę 
końcową, która ma moc obowiązującą 
przyjęła jako podstawę kontroli.

Takie noty końcowe winny być opa- 
tizone marką stemplową i zachowane

przez lat 5. Władze krajowe mogą na 
kazać wyższym nrzędnikom podatkowym 
przejrzeć księgi i przekonać się tym spo­
sobem. czy podatek opłacano. Téj kon­
troli nie ustanowiono jako miesięcznej, 
lecz jako dowolną, zupełnie tak, jak w 
gorzełnictwie. Mimo tych istotnych zmian 
i ulg niezaprzeczonych, dzienniki giełdowe 
podnoszą okrzyk oburzenia przeciw po­
datkowi. Zarzucają mu, że cała „arbi- 
traża“ (t. j. znoszenie się różnych giełd 
w celu wyrównania wartości) musi upaść, 
w skutek zaprowadzenia takiego podatku. 
Mimo to nie widać tego we Francyi, 
lubo tam egzystuje podatek giełdowy 
przynoszący przeszło 100 milionów. Rzecz 
przybrała obecnie dla przyjaciół podatku 
giełdowego kształt, pomyślniejszy, aniżeli 
dawniéj. Dawniéj opierali się podatkowi 
odsetkowemu mianowicie wolnozachowaw- 
cy ; ale ich organ „Post“ jest tenm kom­
promisowi dość, .przychylnym. Wszystko 
zależeć będzie teraz od postawy rządu.

Wiedeń, 21 marca.
(Zwycicstwo rządu w sprawie kolei póluocnój. — 
Uchwala Izby panftw w sprawie kongruy. — Zwy­

cięstwo rządu węgierskiego.)
C^) Rząd dziś w sprawie ugody z 

koleją północ n ą odniósł stanowcze 
zwycięstwo. Wniosek lewicy, aby przejść 
nad wnioskami rządu do porządku dzien­
nego. został odrzucony większością 165 
przeciwko 136 głosom; wniosek Za Hin­
ge ra, Tyrolczyka, który jednak me na­
leży do klubu hr. Hobenwarta i od 
dawna zawsze znajduje sie w opozycyi 
przeciwko ks. Greuterowi, Giovanellemu i 
innym katolickim posłom z Tyrolu, a pro­
ponował odroczyć uchwałę w téj sprawie 
aż do nowój sesyi, upadł 144 przeciwko 
164 głosom; cała lewica głosowała za 
wnioskiem Zallingera, nadto Lienbacher, 
ks. Aloizy Liechtenstein, Thurnherz i 
i Fuchs z klubu ks. Liechtenstein a. Wre­
szcie wnioski komisyi. aby przejść do 
rozpraw szczególnych, uchwalone zostały 
większością 166 przeciwko 144 głosom. 
Rezultat, ten rząd zawdzięcza poparciu, 
jakiego doznał ze strony klubu hr. Co ro­
li i ni ego. tudzież usunięciu się kilku­
nastu posłów niemieckich z Morawii i 
Slązka od głosowania. Natomiast oprócz 
ks. Liechtensteina i Lienbacbera, którzy 
głosowali konsekwentnie z lewicą, usu­
nęli się od głosowania z Koła polskiego 
mianowicie Hausner i poseł lwowski 
L e w a k o w s k i. z klubu czeskiego 
Edward Gregr, Tilszer i Wasza ty. 
Dla czego mąż téj inteligeneyi, co Haus­
ner, ciągle popisuje się secesyą, i dla 
czego właśnie w téj sprawie nie głosował 
solidarnie z Kołem polskiém'? — jest to 
<Un, nnn rzeczą po prostu niepojętą. 
Wszakże właśnie p. Hausner najgłośniej 
ubolewa nad centralistyczną organizacyą 
kolei państwowych; czyż pragnie jeszcze 
powiększyć te niedogodność upaństwowie­
niem kolei północnej ? Dziwna, rzecz, jak 
to les extrêmes se touchent ! H a, u s n e r 
w spółce z Lienbacherem! — to 
czysta komedya pomyłek.

Przynajmniej Hausner i Gregr po­
przestali na usunięciu się od głosowania. 
Natomiast Lienbacher i Liechtenstein 
wygłosili wielkie mowy przeciwko pro­
jektom rządowym. P. Lienbacher oświad­
czył. że pragnie upaństwowienia, wszyst­
kich kolei żelaznych. Ze, stanowiska 
ultra-centralistycznego i biurokratycznego 
tego exbach-lmzara jest to całkiem lo­
giczne. On obok państwa nie uznaje ża­
dnych samoistnych i uprawnionych do sa­
morządu ogniw społecznych. Wszechwła­
dza państwa, — to jego ideał. Upaństwo­
wienie kolei jest znacznym krokiem w 
tym kierunku. Upaństwowienie innych 
sfer, które teraz jeszcze przyznane są 
prywatnym przedsiębiorstwom, dopełni 
reszty. Potem naród będzie się składał 
z dwóch części : po jednej stronie urzę­
dnicy państwowi, po drugiej zaś wy­
zute z wszelkich praw jednostki, płacące 
podatki! — Co do księcia Alojzego 
Lichtenstein a;, ten uległ podsze­
ptom znanego berlińskiego komis-wojażera 
socyalizmu, Stöckerowskiego Rudolfa 
Mejera, i teraz nieustannie powtarza 
teorye tego „mędrca“, które z zasadami 
ks< Kettelera i innych katolickich 
opiekunów klasy roboczej nie mają nic 
wspólnego. P. Jaworski i sprawo­
zdawca komisyi Biliński w grunto­
wnie obmyślanych mowach wyłuszczali 
korzyści ugody z koleją północną. Zre-

/sztą^ niniejsza, o szczegóły. Rząd koniecznie 
niusiał/złożyć, dowód, że jest zdolnym 
przejtrbwadzić swe wnioski. Inaczej byiby 
abdykował. Dowód ten złożył rząd dzi­
siaj. Szkoda tylko, że solidarność pra­
wicy nie popisała i że rząd był zmuszony 
szujtać pomocy klubu hr. Coroiniego. — 
Tém samém stanowisko rządu wzmocnio­
ne, ale osłabione s t a n o w s k o pra­
wicy w o b e c r z ą d u.

_ Równocześnie Izba pa n ó w zała­
twiła sprawę kongruy. Na wstępie obrad 
odczytano pamiętnik Biskupów, dotyczą­
cy własności Kościoła. W rozprawach 
zabierali glos z lewicy były minister 
Hasner, z prawicy książę Biskup Brixenu, 
byli ministrowie hr. Leo Tłum i Ryszard 
Belcredi za wnioskami komisyi (rządo- 
wemi).

Na wieezorném posiedzeniu przema­
wiali ministrowie C o n r a d i Dunaje­
wski. domagając się przywrócenia pier­
wotnego tekstu propozycyi rządowych, 
zmienionych w izbie poselskiej w skutek 
koalicyi kilku konserwatystów niemieckich. 
Według propozycyi rządowych podwyż-



gżenie kongruy ma się odbywać stopnio­
wo w ciągu 3 lat. Izba panów przywró­
ciła tekst rządowy, sprawa więc powróci 
do izby poselskiej, która niezawodnie także 
przystanie na tę zmianę, gdyż w przeci­
wnym razie rząd nie przedłoży ustawy 
cesarzowi do sankcyi.

Także rząd węgierski wczoraj w 
izbie magnatów odniósł stanowcze zwy­
cięstwo w sprawie reformy tej izby. Z 840 
członków izby stanęło tylko 316, pomię­
dzy nimi około 50 tych ubogich magna- 
(bene natus sed non possesionatus). którzy 
na mocy reformy mają być wykluczeni, 
bo nadal tylko ci magnaci będą członka­
mi izby panów, którzy płacą co najmnićj 
3000 fl. podatku. Z magnatów austrya- 
ckich, którzy także będą wykluczeni z izby 
magnatów, żaden nie przybył na gloso­
wanie. Wnioski komisyi, przychylne pro­
jektom rządowym, w pierwszem czytaniu 
zostały przyjęte większością 153 głosów 
(234 przeciwko 81). Wszyscy obecni bi­
skupi (29) głosowali za propozycyami rzą- 
dowemi. Hr. Audrassy i lir. Szecsen, 
najwyższy marszałek dworu, przemawiali 
za reformą.

zawarcie tego związku, które podano ści­
śle i sumiennie, i które kompetentne wła­
dze kościelne również sumiennie roztrzą­
sały, wiadomości, jakich zasięgnęliśmy w 
tym razie, opiewają, że rozpoczęta spra­
wa dyspensy nie została rozstrzygniętą 
w sposób dla petentów pożądany i po­
myślny.

Według przytoczonego powyżej dzien­
nika. Kurya arcybiskupia w Paryżu po­
czyniła potrzebne kroki na rzecz strony 
katolickiej, lecz bezskutecznie. „Germa­
nia“ pisze. że na pierwszą wieść o spra­
wie dyspensy wykazała jasno i dobitnie, 
iż prawo kanoniczue na taką dyspensę 
nie zezwala i że udzielenie dyspensy 
sprzeciwiałoby się praktyce, jakiej się 
Kościół trzyma w małżeństwach od 
wieków.

NIEMCY.
* Berlin, 26 marca. (Telegram.) 

Co do w y c h o d z t w a poddanych 
rosyjsko-polskie h do prowincyi 
wschodnio-pruskich, pisze „Nordd. A lig. 
Ztg“ co następuje: „Zarządzone poszuki­
wania wykazały, iż nie są przesadzone 
obawy, dotyczące całkowitój zmiany stó- 
sunków narodowości w kilku okręgach 
nadgranicznych. W obec zagrażającej 
niektórym obszarom nadgranicznym polo- 
nizacyi zadanie rządu nie może być wąt­
pliwym. Już wydano rozporządzenia, aby 
położyć tamę dalszemu napływowi, jako 
też przymusowem wydalaniem w strony 
rodzinne zapobiedz zalewowi żywiołów 
obcej narodowości.

— Księżę e dyn burski, książę 
Wallii i jego syn ks. Albert Wiktor wy­
jechali w środę z Kolonii do Brukselli.

— Słynny historyk, ks. prof. 
Janssen, obchodził dnia 26 marca dwu­
dziestopięcioletni jubileusz kapłaństwa.

— Pielgrzymka. Wielu katoli­
ków niemieckich przedsiębierze pielgrzymkę 
do Rzymu. Adres ich odczyta przed 
ojcem świętym baron Bodmann.

RGSYA.
* Niemieckiego konsula w 

Kijowie bar. Mtiuchhausena nie przyjęto 
niedawno w liczbę członków tamtejsze­
go klubu szlacheckiego. „Kreuz Ztg.“ 
donosząc o tern pisze, że ponieważ Kijów 

7est siedzibą wielu polskich familii szla­
checkich, które w klubach szlacheckich 
od dawna ważną odgrywały rolę, przeto 
bardzo podobnem jest do prawdy, że tu 
znowu winną jest intryga polska. (? !)

WŁOCHY.
* Wyszedł rocznik katoli­

ckiej hierarchii na rok 1885. z 
którego się pokazuje, że jest obecnie 59 
kardynałów; potrzeba więc jeszcze nomi- 
nacyi 11 do wypełnienia całkowitej 
liczby 70. Nie obsadzono dotychczas 
patryarchatów łacińskiego i wschodniego 
obrządku, 66 stolic arcybiskupich. 20 bi­
skupich, trzech biskupich prałatur bez re­
zydencji i pięć apostolskich wikaryatów. 
Pomiędzy Kardynałami jest najstarszym 
Kardynał Newman; liczy bowiem lat 85; 
po nim następuje Arcybiskup paryski 
Guibert, starzec 83-letni, i Kardynałowie 
Mertel i Caverot, z których każdy ma 
lat 79. Najmłodszym jest Patryarcha 
liczboński Neto, będący w wieku 44 lat. 
Najstarszym co do nominacyi jest Kardy­
nał Schwarzenberg, ozdobiony purpurą 
przed 43 laty, za czasów panowania 
Grzegorza XVI., obecnie ciężką zło­
żony niemocą. Kardynał Mertel otrzy­
mał tę godność przed 27, Sacconi i 
Panebianco przed 24, Pitra przed 23 
laty. 29 Kardynałów wynieśli na tę go­
dność Pius IX i Leon XIII.

— Włoska uzurpacya znowu 
w ostatnią niedzielę nowy tryumf obcho­
dziła. W obec rodziny królewskiej człon­
ków rządu i władz miejskich położono na 
Kapitolu kamień węgielny pod pomnik 
dla Wiktora Emanuela. Niedaleko od 
świątyni Arcoeli ma stanąć konny posąg 
„Re galantuomo.“ Mowa ministra I)e- 
pretisa, którą miał przy tej sposobności 
do króla, była ponownym tego dowodem, 
jak smutneiii i nieznośnem jest położenie 
Ojca świętego w Rzymie pod rządem re­
wolucyjnym, który go nie tylko wszelkich 
praw pozbawił, ale prócz tego jeszcze 
miota na niego obelgi, potwarze i szy­
derstwa. Depretis uważał za stosowne 
powtórzyć słowa Wiktora Emanuela: 
„siamo a Roma e ci resteremo.“ Mowa 
jego wyglądała na odpowiedź na świeże 
i tak sprawiedliwe skargi Ojca św. Ależ 
„ci resteremo“ powiedzieli i inni przy- 
właszczyciele. BListorya Rzymu uczy nas, 
co się stało z ich przechwałkami i ich 
Potęgą.

— W s p r a w i e dyspensy p a- 
piezkiej. Obiegała przez długi czas 
po licznych pismach krajowych i zagra­
nicznych pogłoska, jakoby Ojciec św. u- 
dzielił zezwolenia na małżeństwo pomię­
dzy austryackim oficerem rezerwy, baro­
nem Popper (wyzn. mojżeszowego) a lna- 
bianką Blanche Castroue (katoliczką). 
Wiedeński „Vaterland“ pisze w tej spra­
wie : Co się tyczy stwierdzenia rożnych 
ważnych powodów, usprawiedliwiających

PironlKa
miejscowa, pmiiiioiiata i latranirana.

Poznań, piątek 27 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

railzcę ręjencyjnego Schaclita w Opolu 
pierwszym zastępcą wydziału okręgowego w 
Opolu.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
120,50 marek. Er. Andrzejewski 5 marek, 
oraz 1 markę zwróconą mu przez komitet 
pogrzebowy ś. p. dr. \V1. Niegolewskiego. — 
Razem 126,50 marek.

* Na ubogie dzieci z prawego brzegu 
Warty. Z przeniesienia 27 marek. Pr. An­
drzejewski 10 marek. — Razem 37 marek.

* Teatr. Dziś nie ma przed­
stawieni a.

Jutro na benefis p. Marcelego Trapszy 
komedya Labiclie i Martin „W Alpach“.

W niedzielę dramat Mellerowćj i Galasie- 
wicza „O li a t a za wsi ą“.

Na tych przedstawieniach sezon zimowy 
się kończy.

Na sezon letni Towarzystwo nasze wyje- 
dzie na prowincyą.

* Walne zebranie Towarzystwa „Stella“ 
odbędzie się w sobotę d n i a 28 b. m. o 
godzinie 9 wieczorem u p. Knolla przy Sta­
rym Rynku. Dla ważności spraw liczny udział 
członków pożądany.

Zarząd.
* Na kolei poznańsko-wrocławskićj odcho­

dzić będzie od 15 kwietnia wieczorny pociąg 
do Rawicza zamiast jak dotychczas o godzinie 
8, dopiero o godzinie 8 minut 13. Do Le­
szna przybędzie o godzinie 9 minut 52 a do 
Rawicza o godzinie 10 minut 50.

Na koli i poznańsko-pilskiej przychodzić bę­
dzie do Po .nania ostatni pociąg zamiast o go­
dzinie 7 minut 54, dopiero o godzinie 8 mi­
nut 5 wieczorem.

* Przeprowadzka w nadchodzącym termi­
nie wielkanocnym ma się odbyć według roz­
porządzenia policyi w środę dnia 1 kwietnia. 
Słudzy natomiast objąć mają nowe swe obo­
wiązki z dniem 2 kwietnia.

* Egzamin w szkole handlowej Towarzy­
stwa młodzieży handlowśj odbył się wczoraj 
wieczorem w obecności licznie przybyłych go­
ści i pryncypalów. Do szkoły tej uczęszczało 
w I kursie 20 uczniów, w II 19' W kur­
sie II p. Krzeszkiewicz egzaminował z ko- 
respondencyi i z rachunków, w klasie I pp. 
prof. Lindner z jeografii, Krzemiński z bu- 
halteryi. Odpowiedzi uczniów były po wię­
kszej części zadowalniające. W końcu przy­
stąpiono do rozdawania nagród. W klasie I 
otrzymał nagrodę z patentem uczeń ze składu 
p. Barcikowskiego Gładysz, a premią syn pie­
karza z Rycerskiej ulicy, pana Lesznera. — 
Patentu otrzymali: Jagodziński, Hebanowski, 
Skoczyński. W klasie II otrzymali premie: 
Stefan Balwiński z handlu p. Więckowskiego 
i Brzeski z handlu p. J. N. Leitgebra. — 
W końcu przemówił do nauczycieli i zarządu 
uczeń Brzeski, dziękując im za opiekę i 
naukę, a kolegów zaś swoich wzywając, aby, 
korzystając z udzielanych im nauk, pracowali 
pilnie. — Potem p. profesor Lindner, zabra­
wszy glos, żegnał opuszczających zakład 
uczniów, zagrzewając zarazem pozostałych do 
pracy i uczciwości. Dobrodziejom zaś, miano­
wicie ofiafodawcy, który przekazał pewną 
kwotę pieniężną na premie, podziękował za 
trudy i ofiarność.

* Szkoła średnia liczyła w końcu drugie­
go kwartału w oddziale chłopców (13 klas) 
643 uczniów i to 176 katolików, 357 ewan­
gielików, HO żydów; 136 Polaków, 507 
Niemców; 569 miejscowych, 74 zamiejsco- 
wy, h. _ W oddziale dziewcząt (9 klas) było 
498 uczennic i to 121 katoliczek. 267 
ewangieliczek i HO żydówek: 83 Polek. 
415 Niemek: 466 z Poznania, 32 zamiej­
scowych. — Ogółem uczęszczało zatem do 
szkoły tej 1141 uczniów i uczennic; z któ­
rych 297 należało do religii katolickiej, 621 
do ewangielickićj i 220 do żydowskiej; 219 
należało do narodowości polskiej, 922 do nie­
mieckiej. — Przy zakładzie tym fungowało 
37 nauczycieli resp. nauczycielek i to: 1 re­
ktor, 23 nauczycieli szkól średnich i nauczycieli 
zwyczajnych, 5 nauczycielek, 3 nauczycieli re­
ligii żydowskiej, 4 nauczycielki robót ręcznych 
i nauczyciel gimnastyki. — Nowych uczniów 
zameldować należy w piątek, dnia 10 kwie­
tnia i to chłopców z rana od godziny 9 
do 12, dziewczęta po południu od godziny 
3 do 5.

* Gimnazyum gnieźnieńskie podług pro­
gramu szkolnego liczyło w 22 roku istnienia 
swego w latowem półroczu 353 a w zimowem 
341 uczniów — w szkole przygotowawczej 
latem było 27 a w zimie 39 chłopców. W iek 
przecięeiowy uczniów gimnazyum zwiedzają­
cych był od 11 do 19,5 lat. Podług wyzna­
nia było z końcem roku 134 katolików, 131

ewangielików i 76 żydów. Popis dojrza­
łości złożyło na św. Michał 2 a na W idkanoc 
10, z tych było katolików 5, ewangielików 4. 
żydów 3. — Przy zakładzie byl zatrudniony 
w zimowem półroczu dyrektor, 4 nauczycieli 
wyższych, 4 nauczycieli giinnazyalnych, 4 
nauczycieli pomocniczych, 2 kandydatów i 1 
nauczyciel techniczny. Religii katolickiej w 
prymach i sekundach po 2 godziny tygodnio­
wo ndzielał ks. dr. Choraszewski, peniteneyarz 
katedralny, żydowską w 6 godzinach tygo­
dniowo rabin, dr. Ehrenfeld, a ewange­
licką uanczyciel gimnazyalny Schoenfeld. — 
Dziesiąta część uczniów była zwolnioną od 
opłaty szkolnego, 5 uczniów miało stypeudyum 
rządowe w ilości 900 mr., — 8 pobierało 
wsparci«- od kapituły metropolitalnej w ilości 
1275 mr. Z funduszu ks. Siwickiego dostał 
stypeudyum prymaner w ilości 75 mr. Od 
p. Kossaka z Berlina rozdzielono pomiędzy 
ubogich uczniów 34 mr. Kończą się szkoły 
dnia 27 hm. Rok szkolny zaś rozpoczyna się 
w poniedziałek dnia 13 kwietnia o godzinie 8. 
W sobotę ilnia 11 kwietnia od 9 godziny roz­
poczyna się popis i przyjęcie nowych uczniów.

* Według programu gimnazyum pilskiego, 
uczęszczało do zakładu tego 266 uczniów, do 
szkoły przygotowawczej 70, i to 28 katolików, 
196 ewangielików, 1 dyrygent i 45 żydów, 
— 1450 z Piły, a 106 zamiejscowych, W szkole 
przygotowawczój 11 katolików, 52 ewangieli- 
ków i 7 żydów; 52 z Piły, 17 zamiejsco­
wych i 1 z zagranicy. Do grona nauczyciel­
skiego należało 18 osób i to prócz dyrektora,

1 profesor, .3 nauczycieli wyższych, 4 zwy­
czajnych, 4 pomocniczy cli, 1 kandydat wyż­
szego stanu nauczycielskiego, 1 uanczyciel 
techniczny, 2 nauczycieli szkoły przygotowa­
wczej, 1 nauczyciel religii katelickiéj i 1 ży­
dowskiej.

* Szubin. Burmistrzem miasta wybrany 
został burmistrz Heiler ze Solca.

* Cukrownia we, Wschowie przerobiła w 
ostatnićj kampanii, ukończonej w dniu 22 b. m. 
982,070 ctr. ćwikły, t. j. o 6550 ctr. wię- 
cćj aniżeli w roku poprzedzającym.

* Skwierzyna. Program progunnazyum 
tutejszego zawiera rozprawę rektora pod tyt. 
„Be régiment de Prusie“ i wiado­
mości szkolne. Z ostatnich dowiadujemy się, 
żo zakład liczył 86 uczniów, 69 miejscowych 
i 17 zamiejscowych; 10 katolików, 55 ewan­
gielików i 21 żydów. Nauczycieli, włącznie 
rektora, liczy zakład 9. Języka polskiego 
wcale w nim nie udzielają.

* J. Brandt, nasz artysta-malarz, ogłasza 
pismo następujące:

„Składam serdeczne i gorąco podziękowa­
nie wszystkim Szanownym Kolegom artystom, 
Literatom i Przyjaciołom, oraz Instytucyom 
Naukowym i Redakcyont pism, które raczyły 
mnie zaszczycić życzeniami, dowodami uznania, 
dyplomami i drogiemi dla mnie- pamiątkami 
w dniu mego 25-let,niego" JtrtńlenssB*

Z uszanowaniem i wdzięcznością
Józef Brand t.

Monachium, 22 marca 1885.
* Z Beritna donoszą nam, żo tamże rodak 

nasz, p. .T a k ó b R a k o w i c z, lekarz pra­
ktyczny z Wronek, który przez dłuższy czas 
był zatrudniony w tamtejszych klinikach, zło­
żył wczoraj egzamin doktorski „summa cum 
lamie“.

* Piękna uchwała W gminie Baranowie 
w gnbernii lubelskiej, w powiecie nowo-ale- 
ksandryjskim, gospodarze uchwalili, aby niko­
mu nie było wolno chodzić we święta do 
karczmy i pić jakiegokolwiek trunku. Prze­
kraczających zakaz postanowiono karać grzy­
wną po pół rubla od dorosłych, małoletnich 
zaś zmuszać wykopać trzy pręty rowu przy 
drodze. Dzierżawca propinacyi zaskarżył u 
władzy tę uchwalę, ale sprawę ostatecznie 
przegrał. Dwóch karczmarzy nie mogło się 
utrzymać z małych wpływów i w końcu kar­
czmę musiano zupełnie zamknąć. Obecnie w 
całej gminie, liczącej do 7 tysięcy ludności, 
nie ma ani jednej karczmy. Może przykład 
ten oddziała i na inne gminy.

* Kapitan Hentsch, skazany pospołu z J. I. 
Kraszewskim w dniu 19 maja r. z. na 9 lat 
więzienia, a odsiadujący swą karę w Hali, 
ztnarł tamże w dniu 23 b. ni. o godzinie S’/z 
na zapalenie błony mózgowej. Chorobę tę 
spostrzeżono dopiero w wilią śmierci.

* Do Jerozolimy przybył na własnym 
jachcie książę Sutherland, najbogatszy Anglik, 
mający kolosalny majątek. Z Jerozolimy udał 
się do doliny Jordanu. Ma on zamiar połą­
czyć morza Śródziemne z morzem Czerwonem 
za pomocą dwóch kanałów, wychodzących z 
Akko i Akade. Nadto zamyśla podobno za­
łożyć koléj z Akko do Damaszku, która po­
łączona z koleją uad Eufratem, skróciłaby zna­
cznie podróż z morza Śródziemnego do zatoki 
perskiej i do Indyi. - I w Palestynie zbie­
rają składki dla księcia Bismarcka.

* Z Angra Pequenna donoszą teraz, że 
tam znajdują się znaczne pokłady kruszców. 
Jakiś p. Polfie z Fryburga, który podejmuje 
nad rzeką Orange różne doświadczenia, donosi 
iż klimat jest prześliczny, — termometr wska­
zuje przeciętnie rano 15, w południe 22, wie­
czorem 18° Celsyusza — noce są chłodne, 
przeciętnie 13° C. Brak jest deszczu i wody 
do picia. Jest to zapewne łapka na wychodź­
ców i akcyonaryuszy.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 28go 
marca św. Sykstusa III P.

Wschód słońca o godz.5 minut 48. 
Zachód o godzinie 6 minut 24.

gotową jest zawsze do wojny i że woli 
raczej ponieść koszta długiej wojny, ani­
żeli zezwolić na ciężkie pogwałcenie uro­
czystych przyrzeczeń i praw, jakie przy­
sługują jej sprzymierzeńcowi (emirowi 
Afganistanu). — Według „Staudarda“ 
wydał rząd rozkaz, ażeby w państwowych 
warsztatach okrętowych przystąpiono do 
uzbrojenia floty pancernej, która ma ope­
rować na morzach północnych.

Bukareszt. 26 marca. Senat po­
stanowił 73 przeciw 2 glosom, saieść 
konwencjonalną taryfę celną ar. 1878 i 
przywrócić autonomiczną z dniem 1 lipca 
i. b. taryfę dla tych państw, które nie 
zawarły z Rumunią traktatu handlowego.

Malta, 25 marca. Awizo „Iris“ od­
płynęła ztąd wraz Zeberem paszą do 
Gibraltaru.

P a r y ż , 25 marca. Gubernator
Guyany telegrafuje pod dniem 22 b. m., 
że ua wyspie Salut zaszło kilka wypad­
ków żółtćj febry; kolonia Gnyana wolną 
jest od tćj zarazy.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowej w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 27 in.in-a 1885.

TOWAR
Przedmiot.
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Wiadomości literackie i artystyczne.
* Tygodnik Powszechny, pismo ¡Ilustro­

wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 12 zawiera: 
Orzechy królewskie, powieść historyczna Win­
centego Rapackiego. — Z "Wiktora lingo 
„Kontemplacye“ cykl „Dusza, w kwiecie.“ — 
Pogadanka przez (plisa. — Uniwersytet ki­
jowski (Wspomnienie .Jubileuszowe). — Dzi­
siejsi, komedya w jednym akcie oryginalnie 
napisana przez M. Gawalewicza. — Korespou- 
«lencya z Zakątka nad Smotryczem. — Lud 
z Polesia litewskiego przez Zenona Pietkiewi­
cza. — Przegląd literatury angielskiój przez 
K. — Notatki literackie (Pamiętnik fizyogra- 
ficzny). Kronika polityczna. — Rozmaitości.
— (Teatr i sztuki piękne. — Sztuka, litera­
tura i nauka. — Nekrologia. — Rzeczy spo­
łeczne. — Różne). — Bibliografia. — Zada­
nie szachowe nr. 297. — Ryciny: Ciekawska, 
z obrazu E. Krausa. — Ignacy Fonberg. — 
Uniwersytet w Kijowie. — Karinicielka. — 
Pieśń miłości.

Dodatek: Nina, powieść Jerzego Duruy’a, 
tłumaczona z franenskiego przez H. J. B.
— Świat na opak, powieść Maurycego Jokai’a, 
przełożyła Zuzanna Zajączkowska. — Na żą­
danie wysyła się prospekt i numer na okaz 
bezpłatnie.

Przybyli il« Poznania.
Poznań, 26 marca.

BAZAR. Dr. Szuldrzyński z Sieruik, lir. 
Skórzewski z Raszkówka. lir. Biliński z 
Pamiątkowa, dr. Skarżyński ze Spławia, 
Lutomski ze Stawu, Rzewuski z Lipska, 
Dziembowski z Roszkowa, Kurnatowski 
z Pożarowa, Parczewski z Grabianowa.

LUZIŃSK1EGO HOTEL FRANCUSKI. 
Pani hr. Tyszkiewiczowa z Siedlca, Wę­
żyk z Rojewa, Dembiński z Karolewa, 
Potworowski z Goli, Löwenherg z Ham­
burga, Adler z Głubczyc, Müller z 
Werther.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Rekowski z Królestwa Polskiego, Lniski 
z familią z Woli, Meissner z Rudek, 
Chamski z Prus Zachodnich, pani Wierz­
bicka z córką z Torunia, dr. Pauli z Ża- 
bikowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

§n§ Z prowincji, 27 marca. (Chmiel). 
W handlu chmielem nastał zupełny zastój. Z po­
wodu braku popytu zawarto też bardzo drobne ugody. 
Stósunkowo do innych rynków plącą u nas jeszcze 
za towar wyborowy dość dobre ceny, ale < o się ty­
czy gatunków średnich i poślednich, tych nawet po 
cenach tanich pozbyć prawie się nie można. Deli­
katne gatunki zakupują przeważnie nasi mielcarze 
i Czechy, natomiast do Bawaryi brak popytn z po­
wodu niepomyślnego stósnnku w cenach tamtej­
szych i tutejszych. Płacono za wyborowy gatunek 
do 90 mrk.. za średni 65—70 mrk.. za pośledni 
40- 45 mrk. Na rachunek angielski zakupiono 
kilka drobnych partyi średniego towaru po nizkich 
cenach. Plantatorzy wstrzymują się jeszcze ze 
sprzedażą, wielu z nidi nie ehce wcale towaru 
swego sprzedać z powodu zbyt nizkich cen. Han­
dlerze mają na składzie małe tylko partye.

(W.) Poznań, 27 marca (— Sprawozda­
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: łagodne.
Żyto: bez inter.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano 

— cent, marzec 133,— plac, marzec-kwiecień 133,— 
płac., na wiosnę 134.— płac., maj-czerwiec 136,— 
płc., czerwiec-lipiec 137,— pł.

Okowita: spok.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—,— litrów, marzec 41,60—41,80 płac., kwie­
cień 41.80 płac., kwiecień-maj 42,20 płac., maj 
42,50 płac., czerwiec 43,20 płac., lipiec 43.90 
płac, sierpień 44,60 płac., wrzesień 44.80

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.30 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena
wypowiedziana 133.— mrk., marzec 133.— mrk., 
kwiecień-iuaj 134.—, maj-czerwiec 136.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
TraHes. Wypowiedziano —.— litrów, cena wypo­
wiedziana 41,60 marek., marzec 41.60 marek, 
na kwiecień-maj 42.20, czerwiec 43,40 m., lipiec 
44.10 mk.. sierpień 44.70 m., wrzesień 44.90 mrk., 
październik 4,70, w miejscu bez beczki 41.00 mr.
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Inne artykuły.
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Słoma /prosta za 100 kl 1 50 2 75 3 63
(.targana - — — — — — —

Siano 5 75 41 25 5 ! -
Groch - — j — "”i — ~1 —
Soczewica — — — — — —
Fasola - 1 —
Kartofle sl 40 2l 80 3 10
Wołowina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 r - 1 10
Wieprzowina 1 40 i — 1 20
Cielęcina 1 40 i| — 1 20
Skopowiua - 1 40 i - 1 20
Słonina 1 50 1140 1 ! 45
Masło 2 20 liso o _
Jaja za kopę 2 80 2| 70 2 ! 75

Wrorław, 26 marca 1885.
Żyto (za 2000 funt.) slabiój, wypowiedziano

----- Cena wypowiedziano —,—. marzec 141,—
żąil., marzec-kwiec. — plac., kwiecień-maj 141.— 
plac., maj-czerwiec 144,— płacono, czerwiec lipiec 
146,— plac., lipiec sierpień 147,— iąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 162,— żąil.

Rzep. Wypowiedziano —.— ccntn. na luty 
244,- żąil.

Olńj rzepiowy słabo, wypowiedz. — cent, 
w miejscu —żądano, marzec 50,50 żądano, 
marzec-kwiecień 50,0 żąil., kwiecień-maj 49.25—49 
żąd.. maj-czerwiec 50,- - żąd., wrzesień-paźilziemik 
50,25 żąd.

Okowita stale, wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu —.—, mnrzec 41,30—41,30 płc.. kwie­
cień-maj 42,40 płacono, maj-czerwiec 42.90 żąd., 
płc.. czerwiec-lipiec 44,— płac., na lipiec-sierpień 
44.60 żąil., sierpień-wrzes. 45.10 płacono.

Cena wypowiedz, na 27 marca żyto 141.— 
mrk.. pszenica 162,— mrk., owies 142,— mk.. rzep 
244,— m., olćj rzepiowy 50.50. okowita 41.60 m.

Ceny targowe z dnia 26 marca 1885.

Postanowienia Za 100 kilogramów

mięjskićj
ciężki średni lekki towar

naj- I naj- naj- 1 naj- naj-1 naj-
deputacyi targów. wyż. niż. 

MjF.) M|F.
wyż. 1 niż. 
M F. M'F.

wyż. niż. 
M|F.!M|F.

Pszenica biała 166011630 15 30 15 10 14 90 14 70
„ żółta 16¡30¡16 10 15 10,14 90 14 70 14 50

Żyto 13 9013 60 13 4013 30 13:10,12 70
Jęczmień 15 — 13 80 12 80 12 50 12 - ll'80
Owies 1418014(60 14 40]14¡20 141- 13(80
Groch 17Í50|16|50 16 -J5Í- 14|5O;14!—

(Nadesłano).
(Dawniiii a. teraz). Ody kto jeszcze 

przed dziesięciu laty chciai smakoszowi zaostrzyć 
apetyt, a smak jego wprawić w ekstazę, potrze­
bował tylko wymienić kielskie sielawki, kawior, 
wenecką mortadelę, strachino lub coś podobnego. 
Jakże się to zdanie od pewnego czasu zmieniło na 
korzyść nowo wynalezionych przysmaków, miano­
wicie od czasu zapoznania się z wegrlcrsltienił 
delikatesami, które podniebieniu smakosza 
w skutek oryginalnie drażniąeój przyprawy, zwa- 
nój papryką, szczególnie przypadają do gustu.

Tu wymienić wypada nasamprzód węgierskie 
Salami, które wszelkie włoskie produkta już 
dawno zaćmiło, delikatne debrcczy'itskie i 
szegedyńskie kiełbaski, które stanowią 
już znaczny artykuł eksportowy na wszystkie strony 
świata; delikatną wędzoną sloninke cesar­
ską z papryką i bez takowój, delikates, di prima 
qnalita, późniój liptawską bryndze,, która 
serowi Camenbert w niczem nie ustępuje, podczas 
kiedy tylko 50% taniej wypada, następnie pyszną 
przyprawę do potraw zwaną papryka, którą się c 
uprawia na nizinach węgierskich tak zwanych „Al. 
föld“, a która nie tylko w Europie zyskała prawo 
obywatelstwa, ale nadto do wszystkich części świata 
masami sie eksportuje. Węgierski ten pieprz służy 
nietylko do nadania delikatnego smaku licznym po­
trawom, lecz konserwuje także organa trawienia, 
jak to różne powagi lekarskie stwierdzają, zape­
wniając, że nawet trudne do «trawienia potrawy 
z domieszką papryki nawet dla słabych żołądków 
strawnemi się stają.

Czytelnikom naszym sprawimy „zapewne przy­
jemną niespodziankę, donosząc im, że wspomnia 
nycli węgierskich specyalnych delikatesów obok in­
nych węgierskich produktów nabyć mogą w czy­
stym i oryginalnym gatunku u starćj renomowanój 
firmy eksportowej II. Plesch w Ilnda- 
peśze.ie.

Nowość, jaką ta firma eksportowa zaprowa 
dzila, a która na tem polega, że odbiorcom nawet 
mnejszych ilości papryki itd. itd. przesyła franko 
i ezpłatific obszerną książkę kucharską, zawie­
rającą wskazówki przyprawiania wszystkich naro­
dowych potraw węgierskich, należy uważać jako 
wielce praktyczną. (774)

Telegram giełdowy.
MLurycra Poznańskiego. 
Berlin, 27 marca 1885. (Kursa końcowe).

TELEGRAMY.
Londyn, 26 marca. „Times“ pi­

sze z powodu orędzia królowej, powołu­
jącej rezerwy pod chorągiew (Zob. Prze­
gląd), że jest ono rezultatem przekonania 
gabinetu, że pokój z Rosyą wtedy tylko 
może być utrzymany, kiedy rosyjscy mę­
żowie stanu przekonają się, że Anglia

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 27 marca 1885.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 16' 60 15 ! 80 15 40 —1 —
Żyto .... 13 10 12 70 12 30 —
Jęczmień . . 13 50 12 60 12:30 —
Owies ... 14 70 14 20 13 80 — —

., nowy. . - - — - — — —
Groch wrzący. 14 50 14 — — — — —
Groch na paszę 13 — 12 50 12 20 — —
Kartofle ... 3 00 2 80 -1 — — —
Lubin żółty. . 12 60 12 — 1190 — —

„ niebieski - — — — — — — —
Rzepik zimowy
Rzep zimowy . - — — — — — — I—

Ziemiopłody.
Pszenica słabiej
kwiecień-maj 166,—
lipieć-sięrp. 174.—

Żyto słabiej
kwiecień-maj 147.25
cz.Twieć-lipiec 149.75
lipiec-sierp. 150,50

Olej rzep, słabo
kwiecień maj 48.20
wr7eś.paździer. 51.70

Okowita słabo
w miejscu 42,60
marzec 43,—
kwiecień-maj 43.20
maj-czerwiec 43,60
lipiec-sierp. 45.50
sierp.-wrześ. 46,10

Owies
kwiecień-maj 140,—
Wyp. żyta wsp. 00—

Wyp.-okow. kw. 00.000
Szczecin, 27 marca

Pszenica stale
kwiecień-maj 164.—
czerwiec-lipiec 171 —
wrześ.-paźdz. 177,50

Żyto stale
kwiecień-maj 143,50
czerwiec-lipiec 147,-
wrześ-pażdz. 149,50

Rzepik
w miejscu

Olej rzep. spok.

Kapitały.
Galie, akc. k. 110,00 
Pr. consol. 4% 104,00
Pozn. listy z. 101.30 
Pozn. listy rent. 102.10 
Austr. banknoty 164,75 
Austr. renta złota 89.60 
Austr. losy 1860 119,00 
Włochy 97,10
Rumnny 1C3.75
Ros. banknoty 210.15 
Ros.-ang.pożyczk. 93,60 
Pol. 5% listy zast. 00.00 
Pol. lik. 1. zast. 00,00
Kredyty 510,50
Kolój państwowa 503,50 
Lombardy 230.00
Usposob. spok.

1885 (Kursa końc.)
w miejscu 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz. 

Okowita słabo

48- 
51 50

w miejscu 41,20
kwiecień-maj 42.30
czerw.-lip. 44.-
sier.-wrześ. 45,40

Petroleum
w miejscu 8,10



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 26 marca 1885.

Banknoty i
Rosyjskie banknoty 
Austryackie banknoty 
Francnzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dnkat w zlocie 
Dwudziestofrankówka 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy

lonety.
100 rubli 

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

za

w zlocie

: Weksle 5% 
Lombard 6%

Akcje bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwitecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6°/0 z prawem pierw­

szeństwa Lit. A.
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytuwuia

21015
161.75
81.10
20.53

9.60
16.18

4.118

144.—
152 50 
201- 
65.25 

118.35

57.75
99.80
79.-

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków
Londyn 8 dni za 1 funt szterl.
Paryż 8 dni za 100 franków
Wiedeń 8 dni za 100 florenów
Petersburg 3 tyg. za 100 rubli
Warszawa 8 dni za 100 rubli

Akcye kolejowe.

Papiery państwawe.

Berliń8ko-Drezdeń8ka 

Halle-Soran-Guben
z prawem pierwsz.

Marienburg-JIlawka
» W l|

Oleśnicko-gnieźnieńska
w W w

Wschodnio-pruska południowa
. z prawem pierwsz.

Austryacka kolój państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolój południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Jlk.

Galicyjska Karola Ludwika
Krouprinz Rudolf

Dnia 25-go b. m. zmarł w Sobiesiernie; opa­
trzony śś. Sakramentami, po długich cierpieniach śp.

Augustyn Kantoski,
o czem krewnym i przyjaciołom donoszą (1874)

w smutku p»»rąż<me dzieci.

W roczniczę śmierci ś. p. (1869)

ts. Walentego Theinerta,
dziekana śmigielskiego, 

odprawi się nabożeństwo żałobne dnia 30 marca rb. w ko­
ściele parafialnym w Koźminie.

Mullerowie.

Już Wyszła
książeczka jubileuszowa

jeł 'Cyryl i'

Apostołowie SłowiańszczyznyW 1000 rocznicę śmierci świętego Metodego
napisał

Ks. dr. A. Hantecki.
Nabywać można w Drukarni Knryera Poznań­

skiego.
Cena: 1 egzemplarza 25 fen., pięćdziesięciu egzempl. 

10 marek, stu egzemplarzy 15 marek.

Pasydomaszyn
artykuły gumowe,

(1756)

miPMMPSMWM,

Hteprzenakalae płachty, derki aa kanie
polecają (161)

Orłowski i Sp.

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (1224)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy franeuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki franeuzkie,
Oliwy do macłiin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko sehnąee i z la-

kjerem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową
i pszenną, modre, Rorax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

169.50
80.70
20.49
80.75

164.75 
209.35 
209.70

17.- 
43 BO

81.40
115.40

99,50
118.50

503.50

230.—
109.00

76.60

Niemiecka pożyczka pań­
stwowa

Pruska konsol, pożyczka

„ pożyczka z 1868 r. 
Obligi państwowe (Staats­

schuldscheine)
Listy zastawne.

Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

» w
w w

Wschodnio-pruskie

Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk.

Z ser’ I. B.’
. nowe 11 ser.

Obligacje powiatowe

’/• fcnpon płatny knrj Listy rentowe.

4
47«
4
4

37,

V«i‘/,o 
’/«i‘/m 
VliVz

104.10 
104.10 
104.—

|ViłAiłZ*Vi(4lO2.25 

Vti'i

Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

kupony 
104 * */»0

1
l/Rl

4
S‘/s
4 I 
4 : 
4
8‘/j

i
4»/,
371 
4
4
372
4 [ 
4 ' 
4 I 
4 , 
41/«l

VliVz
P

VtiVz
ViÍ/t
ViiVr
VUVt
/i¡‘/t
Hi
VliVz
/li'/Z

Bezpłatne wypożyczalnie książek.
Barcin.Lapiso kupi 
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek. Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk. Jan Horzelniaski. organista. 
Bydgoszcz. H. Rogaliński.
Chełmża. Sobieski, sen.
Chodzież Józef Fleiszir. stelmach. 
Czarnków, Łukasz Sinżewski, orga­

nista.
Czempiń. Klechta, obywatel. 
Czerniejewo. Antoni Szczepaukiewicz, 
1 łubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemcszeńska nr. 105). 
Gołańcz, Antoni Buxakowski, rólntk, 
Gostyń, Dżwikowski, cyrulik. 
Grabów. Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jerzyce pod Poznaniem, Jan Woj-

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin, Góralski, organista. 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kęblowo, Michał Helmiński,
Kiecko, Teofil Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo. Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe­

rżysta,
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia, S. Moderski.
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin. B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, Kielpiński, mistrz krawiecki. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Bujakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Cejler. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mikstadt, Jnljan Biczyk, kupiec. 
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeżnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or­

ganista.
Naklo, Kleydziński, obywatel.

Nowy most, Andrzój Piątkowski, 
stolarz.

Oborniki. Grosman, budowniczy. 
Obrzycko. Wincenty Hejnowicz, ku­

piec.
i »palenica. Piotr Szumiński. mistrz 

krawiecki.
Osieczna. Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga­

nista.
Ostrów. Gitzler. obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator' 
Pila, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, Zboralski, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska. Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Pogorzela. Mat.ysiewicz.
Poniec, W. Miśkiewicz introligator. 
Powidz, Wojciech Wysocki.
Poznań, ulica Wrocławska 15, pani

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków, Sylwester Dzięczkowski,

balbierz.
Rogow'0, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla­

charski.
Rynarzewo, ks. proboszcz Haupa. 
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Józef Wadowski, organista. 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec.
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba.
Starogród Pr., Piotr Heyn, organista. 
Strzałkowo, Laskowski, mistrz sto­

larski.
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz. 
Szamotuły, Fligierski, kupiec.
Szubin, F. Anders, kupiec.
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz.

cygar).
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński.
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń, A. Graszyńska.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu.

Pasy do maszyn,
skórę do reperacyi pasów,

(34) techniczne

towary gumowe,
iustrumeuta z doświad-, 
czalnej stacyi dr. De 1-1 
briicka poleca po ce­

nach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

w

Aptekarza Radlanera Regenerator do far­
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
b^dź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosow, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednej strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drugićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far­
bowania włosów i potem przeczesać głową grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonój Apteki Radlauera w Poznaniu.

Karmelki słodowe
na kaszel — funt 60 fenygów, oraz wszelkie inne karmelki 
owocowe po 80 fen., 1 markę 20 fen. za funt. — Cukry po 
2 mrk. zawsze świeże, franeuzkie po 3 marki, praliny, orze 
chowe karmelki poleca cukiernia (1555)

Antoniego Pfitznera,
______________ Poznań, Stary Rynku nr. 6.

99.90

101.30
97.20

101.40

101.75

96*90
101.90
102.50
97.

102.10
102.20
102.—

V«iVto 
‘A i‘/to 
VúVtO

Zagraniczne papiery państwowe 
1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
. „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Włoska renta
Austryacka złota renta 

. papierowa
w w
. srebrna renta

Austryackie losy z 1854 r.
. , z 1853 r.
. . z 1860 r.
. . z 1804 r.

Węgierska złota renta

knn
102.10
102.10
102.10
103.40
102.50

kupony kuru

15 1 Vl i ‘/7 65,—
4 ¡ ‘/«¡‘/u 58,—

5 ; y,iv7 92,75
5 ! Vii‘A 97,10
4 ! V* i */io 89,60
4‘/S‘ ‘/s > ‘/ii 68,25
5 ¡ 7» i 7» 81,70
4Va ‘/i ) 7, 68,70
41/&i ‘/« i ‘/to 68,40
4 I 7« 114,—

za sztukę M. 305,50
5 ‘/»iVit —,--

;za sztukę M. 298,—
6 ! ‘/i i ‘/i 81.30

Węgierska złota renta 
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
. . małe sztuki
. . z 1880 r.
. .z 1881 r.

Rosyjsko-angiei. pożyczka 
z 1822 r.

. . . z 1859 r.

. . .z 1862 r.

. . . z 1870 r.

. . . z 1871 r.

. . . z 1872 r.

. . , z 1873 r.
Rosyjska pożyczka z 1875 r, 

. . z 1877 r.

. . z 1880 r.
premiowa

. . z 1864 r.
. .z 1866 r.
. . wschodnia I.

. u.

. HI-
Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

Baranki
i jajka cukrowe, marcepanowe i czekoladowe, mączek kolo­
rowy, kwiaty do strojenia bab. (1862)

MAZURKI

warszawskie i paryskie.
Proszę o wczesne nadsełanie zamówień na pieczywo 

świąteczne. #

A. W. Żiironiski.
Cukiernia,

fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, ulica Berlińska nr. G.

Filia: ul. Wrocławska nr. 53.
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Poznań
1859. Handel m tartiw’ S

poleca Szanownńj Publiczności swój znaczny skład win gór- 
nowegierskieh (Tokajskich) wytrawnych, stołowych, jako 
też i tłustych, deserowych, na oryginalnych beczkach — sądkach 
mniejszych urzędowo wymierzonych — gąsiorkach i butelkach. Wina 
na beczkach są od 160 mk. do 600 mk. za beczkę oryginalną 
135 litrów. Kupujący całą beczkę za gotówkę otrzymuje 5% 
dyskonta — sprzedający z drugiej ręki odpowiedni rabat. Za­
razem utrzymuję znaczny skład win czerwonych, francnzkich 
i węgierskich, wina reńskie i mozelskie, prawdziwy fran­
cnzkie Szampan 1 krajowy mouseux, stare koniaki, rum 1 
araki po bardzo umiarkowanych cenach. Cenniki i próbki na 
żądanie gratis się wysyłają, również wysyłka węgrzyna może 
być z Węgier wykonaną. (1838)

polecamy we wielkim wyborze po cenach jak dotąd nissich 
wszelkie nowości w materyach wełnianych od najtańszych do 

najdroższych wyrobów.
Grenadlny czarne wełniane i jedwabne w deseniach naj­

modniejszych.
Kaszmiry oraz nowe wyroby deseniowe czarne.
Materye jedwabne czarne i kolorowe w gatunkach trwałych 
Aksamity czarne na paltoty w różnych szerokościach i zna­

nej dobroci.
Aksamity kolorowe jako i inne nowe wyroby do wystroju 

sukien, we wszelkich modnych odcieniaaii.
Płótna, szyrtyngi. pióclenka na" fartuchy, halki latowe, 

bieliznę męzką, krawaty, parasole, derki podróżne itd.

J. T. Kamieński
Skład bławatów, jedwabi, aksamitów i fabryka bie­

lizny męzkićj. (1300)
Stary Rynek 76, mbok pałacu lir. Działyńskicli.
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r prawdziwych koronek j
białych i czarnych, tiuli, żabotów, wstążek -J

► i fularek, udoskonaloną podług najpier- 
wszych pralni zagranicy, poleca względom 

. Szanownej Publiczności (1757) ™

[ M. SLBŻAŃSKA, <
ulica Strzelecka 28a, parter.

I >oin. ZOol>rojewo
otworzy z dniem 26 bm.

w Poznaniu,
przy ul. Wrocławskiej nr.- 30, w pobliżu placu św. Piotra

skład własnych produktów wiejskich
mianowicie:

masła, jaj, wędlin,
drobiu, pasztetów mięsnych,

sera, konfitur, soków i t. p.
Masło stołowe, codziennie świeże, niesolone, tymczasowo po 1.40 M 

solone po 1,30 M. szynki funt po 1.40 M.
Na święta Wielkanocne wyprzedaż drobiu oczyszczonego i żywego. 
W osobnym pokoiku: zimne śniadania, kawa, herbata.
Co sobotę wyprzedaż masła do kuchni po 1,15 mrk.

, Na Święta sprzedaje się na zamówienie gotowane szynki w ca­
łości, funt po 1 marce.

Poszukuje miejsca (1862)

01S OB ASl
znająca się dokładnie na gospodar­
stwie i kuchni. Of. p. pani Hans- 
mann, ul. Królewska 6—7.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznań -.kiego

Dwie lub trzy (1828)

panieaikl
przyjmie na stancyą pod troskliwą 
opieką Gładyszowa św. Marcin 5.

4 ’ /, i 7, 81
5 7. i 7u 76
8 Vi i ‘/i —
8 7, i 7, 103
6 V. > ‘/r 10)
5 7« i ‘/w 99.

5 7. i V. 93,
3 ś > Vti —,
5 ‘'s i Vn 93.
5 Vii /. 94;
5 V. i 7. 93.Í
5 y* i ‘/to 93)
5 ‘/o 1 ‘/li 93.5,
4‘/s V« i ‘/.o 87,3
5 ‘/l i ‘/t 97.7,
4 ‘/5 i ‘/lt 83,ą

5 ‘/l i ‘/l 114,4
5 ‘/i i 7. 136.7
5 V. i ‘/u 62.8
5 ‘/t i V, i)2.9
5 ‘/b i ‘/u 63,-
6 V. i ‘/li 107.8
fr. —
fr. zaHztuktj.VÍ. 40.9

Baranki
i jajka cukrowe, jajka czt 
koladowe, mączek kolorow 
do posypywania babek, cj 
katę, najlepszą wodę ko 
lońską w całych pudełkać 
poleca cukiernia (1837

Ant. Pfitzneri
Poznań, Stary Rynek.

Herbatę I
en gros i en detail poleca

J. N. Leitreber.

codziennie świeże, polecam ka 
żdemt jako dobrą i tanią po 
trawę postną, i rozsyłam takowi 
w 10-funtowych sądkach około 
35 szt. zawart. za mrk. 3,50 
franco za zaliczkę pocztową. 
A. Schroeder, Wusterhusen 
(1682) nad Bałtykiem.

Chrystusa
do ubrania grobu, z n’-’^ 
i malowane naturalnemi 
lorami, piękne i bardzo tamo 
ma na składzie i poleca

J. Komendziński,
malarz, (1727) 

ul. Fryderykowska 20.

Rządzca
mający dobre rekomendacye i mogą­
cy się odwołać na teraźniejszego 
pryncypala. z długoletnią pra­
ktyką, będący w sile wieku, po­
szukuje od św. Jana r. b. posady. 
Łaskawe oferty upraszam uprzejmie 
pod literę R. R. ¿1755) do Ekspe- 
dycyi „Kuryera Poznańskiego“

Ucznia
władającego polskim i niemieckim 
językiem, poszukuje destylacja

H. Schellenberga.

UCZNIA
poszukuje cukiernia

31. Hubert w
<1872)

Gnieźnie.

Dom. Aawra pod Chełmżą
(Culmsee) potrzebuje zaraz

dobrze poleconego. (1871)

Urzędnik gosp.
żon. w sile wieku, energiczny i bie­
gły w swym zawodzie, z kilkimastol. 
prakt.. 6 lat na ostat. posadzie, wlad. 
ob. kraj, językami, poszukuje od ś. 
Jana rb. z powodu wydzierżaw, dóbr 
odpowiedniej posady. Łaskawe oferty 
uprasza się pod adr. J. W. Pan 
Hr. Skórzewsld, Raszkówek per 
Raszków. (1870)

Organista
nieżonaty, posiadający chlubne świa­
dectwo zdatności od ks. dr. Ru- 
chniewicza w Pelplinie, trzeźwy i mo­
ralny. któiy w razie potrzeby może 
się odwołać na rekomendacyą ks. dr. 
Burzyńskiego, dyrektora chóru archi- 
katedralnego w Poznaniu, poszukuje 
miejsca najmilej (w mieście lub we 
większej wsi) które od każdego czasu 
objąć może. Łabkawe oferty upra­
sza się na ręce organisty J. Neu­
mana w Chełmnie (Culm a. W.)

Drenowanie.
Do zakładania sączków (drenów) po 
przystępnych cenach poleca się 
Gliwice na G./Sch. Oskar I w an

technik kultumv.
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